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Broszura p. S. Turny 
w sprawie wywłaszczenia.

Pan S. Torno z Ohieżierza wydał broszurę 
niemiecką pod tytułem „Zum Enteignungs­
projekt. — Offenes Wort eines preussischen 
Staatsbürgers polnischer Nationalität“. Przed dru­
kiem posłał p. S. Turno manuskrypt broszury 
prof. Delbiückowi do Berlina, jednemu z tych 
nielicznych nieinców, którzy przemawiają za udzie­
laniem polakom przynależnych im praw. List, który 
p. S. Turno odebrał od prof. Delbiücka, wydru­
kowany jest na czele broszury.

Broszura jest napisana z powodu projektu 
wywłaszczenia, mówi obszernie o skutkach Komisji 
kolonizacyjnej, rozpisuje się o pokłóconych przez 
system pruski stosunkach zarobkowych i społecz­
nych w polskich dzielnicach, porusza więc sprawy, 
które obecną chwilę pcdnoszą do najważniejszych, 
jakie żywioł polski w zaborze pruskim przebył.

Wydana po niemiecku, obliczona jest na to, 
źe niemiecka opinja publiczna pozna zapatrywanie 
polaka na walkę narodowościową.

Autor umiał przy wypowiadaniu swego po­
glądu zachować objektywnośó i spokój. Stano­
wczość systemu pruskiego, nie ustępującego na 
krok a sięgającego nawet po ustawę o wywłasz­
czeniu, groza położenia żywiołu polskiego i jego 
znój, żeby w nierównej walce utrzymać byt swój, 
nie były zdolne wytrącić go ze spokoju.

Autor trafnie ocenia dotychczasową działal­
ność Komisji kolonizacyjnej, skazanej żelazną kon­
sekwencją swej własnej myśli przewodniej na to, 
by własność ziemską nie tylko polską, ale i nie­
miecką, zamieniać na własność państwową, upra­
wianą w parcelach przez zależnych od rządu wie­
czystych dzierżawców, kolonistów i wytworzyć coś 
w rodzaju państwowego socjalizmu na roli To 
także trafna uwaga, że niemieccy posiedziciele 
ziemscy sprzedają ziemię nawet polakom i wyno­
szą się nietylko dla wielkich cen ziemi, ale także 
dla nieznośnych stosunków.

Niemcy mają się z tych wywodów dowiedzieć, 
źe nie żywioł polski staje się dla interesów pań­
stwowych niebezpiecznym, ani on nie jest winny 
temu, że ludność niemiecka w polskich dzielnicach 
raju nie znajduje, tylko winne są temu następ­
stwa przewrotnej polityki systemu pruskiego.

Autor jest dobrej myśli i wierzy, że nawet 
projekt wywłaszczenia, jeżeli stanie się prawem, 
nie złamie siły żywotnej żywiołu polskiego. Tu 
także zupełnie ebjektywnie i spokojnie stwierdza 
obecny stan społeczny i narodowy żywiołu pol­
skiego w wszystkich warstwach jego. Potrąca 
o Wrześnię i strejk szkolny, rozbiera obszerniej 
kwestją sporów narodowościowych, objektywną

wartość hakatystycznych zarzntów, że polaoy dążą 
do oderwania się od granic państwa praskiego 
i dążą do utworzenia przyszłego Królestwa Pol­
skiego. Z pominięciem niektórych, nielicznych 
kół radykalniejszych odzywających się od czasn 
do czasa w prasie, na wiecach, autor przedstawia 
niemcom żywioł polski jako spokojny, szannjący 
publiczne prawodawstwo, jako element państwowy, 
nie gorszy od elementu niemieckiego, żądającego 
jedynie zupełnego równouprawnienia konstytucyj­
nego i poszanowania swych przyrodzonyck właści­
wości narodowych. Pilący nie dają żadnego po­
wodu, ażeby na przestrzeni polskich dzielnic nie 
miało się wyrobić normalne życie społeczne i spo­
kojne pozycje między obu narodowościami. Nie 
polscy, tylko system pruski i hakatyści sprawiają, 
że wspólna praca i wspólne pożycie obu narodo­
wości jest zakłócone, wstrząśnięte i z dnia na 
dzień staje się nieznośniejszym.

Spokój i obiektywność posnnął autor w 
swych wywodach tak daleko, że ani słówkiem nie 
wspomina o głównym celu, do jakiego cała 
polityka pruska w polskich dzielnicach dąży, 
i którą głosi się w sejmie i w parlamencie — bez 
wszelkich obsłon. Ta anomalja w wywodach 
broszury musi razić polskiego czytel­
nika, któremu nieled wie codzień pisma hakaty- 
styczne trąbią w uszy o walce rasowej. Autor 
może z rozmysłem pominął tę stronę systemu 
pruskiego, aby swych niemieckich czytelników 
utrzymać także w spokoju i łatwiej skłonić ich 
umysły ku swym poglądom.

Gdyby się na tym broszura kończyła, byłaby 
wśród powodzi broszur hakatystycznych o konie­
czności walki rasowej z żywiołem polskim anika- 
tem głosu pokkiege obywatela i prędko utonęła­
by w powodzi tychŻ8 broszur. Końcowy nato­
miast jej ustęp zapewnia jej publiczne zaintereso­
wanie się na pewien czas.

Autor w końcu swych wywodów występuje 
wobec rządu pruskiego z propozycją: czyby nie 
można wynaleźć sposobów, aby położyć jakąś 
tamę dalszemu r oz strojowi społecznych 
stosunków w wschodnich prowincjach i zapewnić 
w tychże prowincjach spokój potrzebny dla 
wzajemnej pracy obu narodowości.

Autor wychodzi z założenia, że system pruski 
nie złamał żywiołu polskiego, że Komisję koloniza- 
cyjną spotkał zupełny zawód, że jedynym rezul­
tatem dotychczasowej walki narodowościowej jest 
deprecjacja — obniżenie wartości ekonomicznych, 
społecznych i kulturalnych. Wytwarza się więc 
chwila taka, która czynniki prowadzące walkę 
wzywa do uczynienia zwrotu i zawieszenia 
walki.

Z takiego założenia wychodząc, autor propo­
nuje, żeby rząd pruski nie poprzestawał wyłącznie 
na tajaych »berychtach«, ale starał się o poro­
zumienie wprost ze społeczeństwem

polskim i od niego dowiadywał się, jakie są 
jego potrzeby i życzenia.

Powołanymi pośrednikami między rządem 
pruskim a polskim społeczeństwem byłyby Koła 
Polskie. Że w nich zasiada kilku »rady­
kałów«, nie stanowiłoby to żadnej przeszkody, 
bo znajdują się w nim także umiarkowane po­
stacie. Gdyby i z tej strony zaszły jakie prze­
szkody, znajdzie rząd pruski w społeczeń­
stwie samym wielu obywateli pol­
skich, pokojowo usposobionych i do porozu­
mienia skłonnych. Posiadają oni nietylko potrzebne 
do tego kwalifikacje, ale i nie brak im dobrej 
woli, aby brać udział w pracy nad uśmierzeniem 
walki narodowościowej, niosącej spustoszenie dla 
obu stron.

Autor wyrsźa nadzieję, że jeżeli się rząd 
zbliży do tych obywateli polskich z zaufaniem, 
doczeka się prędzej, czy rychlej nad spodziewacie 
swoje, skutków swych usiłowań pacj fikacyjnyth. 
Autor wierzy, że uzdrowienie wstrząśniętych i 
spustoszonych stosunków społecznych w polskich 
dzielnicach może nastąpić — bez wydania 
ustawy o wywłaszczeniu.

Powyższa propozycja autora jest ściśle i jasno 
określona i nie może podlegać żadnemu dwoja­
kiemu pojmowaniu.

Jakie może mieć w najbliższej przyszło­
ści widoki i jaka jest jej polityczna 
wartość?

Nasze zdanie jest takie, że propozycja autora 
ani w bliższej, ani w dalszej przyszłości nie ma 
żadnych widoków i dlatego wartości 
publicznej nie będzie .miała.

Cała prcpezj^t utonie w krótkim czasie 
w dyskusji dzienaiL^hiej niemieckiej i na tym 
skończą się dzieje juj’oddziaływania na koła nie­
mieckie.

Pomysł propozycji — przyznajemy, w dobrej 
wierze powzięty, nie jest nowy. Ciągle powtarzają 
go — choć w odmiennej formie — niektóre nie­
mieckie gazety katolickie i postępowe, radząc rzą­
dowi pruskiemu, żeby zawrócił. Propozycja 
autora nie będzie zatym nowością dla rządu pru­
skiego.

Dystans polityczny — między rządem 
pruskim a polskim społeczeństwem jest zanadto 
wielki. Autor ma rację, że dziś trudno rządzić 
sprawami narodów bez porozumienia się z ich 
wybitnymi przedstawicielami o ich potrzebach 
i życzeniach. Co do naszego społeczeństwa w 
zaborze praskim oddaje się jednakże w tym kie­
runku wielkiemu złudzeniu. Jeżeli autor broszury 
ma w swym towarzystwie więcej przyjaciół i zwo­
lenników swych poglądów, to razem z nimi przyj­
dzie z czasem do przeświadczenia, że nadzieje 
zawiodły. Kwestję potrzeby, czy konieczności 
pacyfikacji skłóconych stosunków społecznych, 
kwestję wprowadzenia projektu wywłaszczenia do

sejmu lub zaniechania tegoż rozstrzygnie rząd 
pruski w Berlinie sam na własną rękę. 
A gdyby istitnie miał powołać grono wybitnych 
obywateli polskich celem — pomówienia z nimi, 
wtedy ci przedstawiciele społeczeństwa polskiego 
nie dowiedzą się niozego nowego, bo rząd pruski 
będzie przemawiał do nich tym samym języ­
kiem, jakim dotychczas do całego społeczeństwa 
polskiego przemawia. Nastrój dyplomatyczny we. 
formie języka nie zmieni ducha języka,

W najlepszym razie lepsze elementy publicz­
ności niemieckiej i uczciwsza prasa niemiecka zaj- 
mie się żywiej broszurą autora, ale te koła pozo­
staną bez wpływu na politykę pruską.

Jeżeliby autor i jego przyjaciele polityczni 
żywili pod tym względem w dobrej wierze jakieś 
nadziej», to na ten przypadek uważamy za ko­
nieczne uczynić następujące zastrzeżenie.

Łatwo się stać może, źe rząd pruski w zapo­
wie danej formie nie przedłoży sejmowi projektu 
wywłaszczenia. Da takiego przypuszczenia upra­
wniają głosy pewnej gałęzi prasy niemieckiej, o 
czym w piśmie naszym referowaliśmy. Być może, 
że niektóre kola konserwatywne i parije nie da­
dzą rządowi dostatecznego poparcia. Gdyby wtedy 
pewne sfery społeczeństwa naszego wnioskowały, 
że broszura p. S Tumy także się do tego przy­
czyniła, choćby tylko w skromnej mierze, takie 
pojmowanie biegu polityki praskiej zawierałoby 
w sobie błąd polityczny, który byłby zdolen 
ryć skrycie pod obecpą jzwartą solidarnością spo­
łeczeństwa polskiego. My dzisiejszej solidarności 
nie uważamy za ¿«skonała i ostatnią jej formę; 
potrzebuje ona pod wjelu względami naprawy. 
Atoli nawet taka, jaka jest, mogłaby być 
przez zamanifestowanie się powyższego błędu — 
naruszoną.

Propozycja autora broszury, powołuje wszyst­
kich, tak jej przeciwników, jak jej zwolenników 
do wielkiej przezorności i ostrożności. 
Tym hardziej, że w broszurze znajduje się wiele 
dziwnych zdań, które niemey będą czytali z nie­
dowierzaniem, a polacy z zdumieniem.

Projekt ustawy o stowarzysze­
niach 1 zgromadzeniach, przedłożony 
radzie związkowej, przepisuje — wedle dobrze po­
informowanego Beri. Łokaianz. — krótko 
i węzłowato, że na zebraniach publicznych 
obrady toczyć się msją w języku niemie­
ckim, że wyjątki zsś zależne są od ze­
zwolenia władzy państwowej.

Powyższą informację podał organ wolnomy- 
ślnej partji ludowej, Preis. Z t g. bez słowa 
komentarza.

Kazimierz Chłędowski:

5)wór w /errarze.
(Nakładem księgarni H. Altenberga. Lwów 1907.)

„Dwór w Ferrarze“ — pisał słusznie 
w S w i e c i e Alfred Wysocki —- sprawia 
prawdziwy zaszczyt już nietylko autorowi, ale 
i literaturze naszej.

Stosunkowo tak mało jest o nas podobnych 
wydawnictw, źe wita się je z podwójną radością 
i z uznaniem. Zwłaszcza, jeśli książka jest tak na­
pisana, jsk niniejsza: to już nietylko prosta mo- 
nografja estetyczno-historyczna, ale dzieło sztuki 
w szerokim tego słowa znaczeniu, wspaniały wy­
nik sumiennych badań lat długich, kulturalny 
dorobek z przeżytych, przemyślanych i przewidzia­
nych epok i arcydzieł, które artystyczne piętno 
swoje wycisnęły niemal na każdej karcie, dając 
w rezultacie całość, z jaką godnie możemy wy­
stąpić przed „zagranicą“, i skutecznie z nią rywa­
lizować.

Już „Sień a", tego samego autors, tłuma 
czena na niemieckie, wywołała żywe zaintereso­
wanie i zwróciła uwagę całsgo prawie uczonego 
świata niemieckiego na ciekawy swój temat i nie­
zwykłe opracowanie, a przez to i na naukę pol­
ską w tym kierunku, która — przyznać to trze­
ba — dopiero w ostatnich czasach rozwinęła się 
należycie, tak, źe dziś już wiele się po niej spo­
dziewać można. „Dwór w Ferrarze“ przy 
czyni się do tego niewątpliwie jeszcze więcej. 
Dzieło, które może służyć za doskonały wzór, jak

tego rodzaju rzeczy pisać należy, a zwłaszcza, 
które jest bogatym materjałem, prawdziwą skarb­
nicą dla studjów nad poszczególnymi jego roz 
działami. Zastanawia wprost ta ogromna masa 
materjałów, tak umiejętnie wykorzystana, tak do­
skonale ułożona, nie przeładowująca ogromem 
swoim właściwej treści, nie nużąca balastem 
historycano-moralizatorsko nankwwym. W tym 
względzie mimo, iż pewne ideowe cechy zbliżają 
„Dwór w Ferrarze“ po części do „Kultury 
Renessa n s u“ Burckhardta, przewyższa ją 
dzieło Chłędowskiego nie w treści może i 
w pomnikowym znaczeniu, lecz w tym pewnym 
ujęciu artystycznym, w słów poetycznym czarze 
swoim i w oddaniu najsubtelniejszych odcieni du­
szy ówczesnej. Są w książce Chłędowskiego 
ustępy o trwałym, prawdziwie historycznym zna­
czeniu i powadze pierwszorzędnej — nie ma zaś 
w niej ani krzty z blagi, komicznych czasem do­
mysłów i ciężkich kombinacji niektórych sławnych 
profesorów niemieckich „od sztuki“.

Trudno w pobieżnym sprawozdaniu w przy 
bliżeniu choć wykazać zalety, przepych treści 
i znaczenie niepospolitego tego dzieła — za mało 
na to miejsca, a napisać by się dało może nawet 
dość spory tom, aby materjał wyczerpać. Z ko 
nieczności więc ominąć muszę rzeczy choćby na­
wet wielkiego zwaczenis, (a takich co strona pra 
wie) streścić się i przystąpić do najważniejszych 
punktów; zresztą na innym miejscu będę miał 
możność obszerniejszego wypowiedzenia się. Na 
razie wszystkich ciekawych odsyłam do oryginału, 
tym celniejszego, że zajmie i zadowoli najwybre­

dniejszych smakoszów estetycznych jak również 
i tych, którzy mniej są obyci z kwestiami tego 
rodzaju. Bo też dzieło Chłędowskiego pisane jest 
w ten eposób, że czyta się jak najbardziej zajmu­
jącą rzecz twórczą, od pierwszej do ostatniej 
kartki zająć potrafi, rozciekawić i zmusić niejako 
do przejęcia się swoim tematem.

Dla tych zalet uważam Dwór w Fer 
rarze nie za prostą mcnografję historyczno este­
tyczną, lecz rzeczywiście za dzieło twórcze w naj- 
rozleglejszym tego słowa znaczeniu. Bo to jest 
właśnie twórczym w dziele autora, że w materję, 
którą mu świat, prawa przyrodzone, okoliczności 
i studja dają, potrafi tchnąć coś z niewidzialnego 
życia własnej duszy. To tchnienie twórcze darzy 
dzieło własnym życiem, odróżnia je od wszelkich 
innych mu podobnych.

We wstępie zaznajamia nas autor z położę 
niem i historycznym rozwojem Ferrary; w po 
czątkach XV. i XVI. wieku była potężną waro­
wnią i najświetniejszym punktem rycerskim, skąd 
sława szła, znaczenie, bogactwo i świetność na 
całe Włochy prawie. Możny ród Estów w pier 
wszym rzędzie przyczynił się do tego, ten ród 
o którym Ariost śpiewa, źe z gniazda jego wy­
chodzili rycerze dzielni do miecza i do rady, któ­
rzy Włochy sławą okryli. Począwszy od Azzo VI. 
byli to ludzie o wysokiej po największej części 
kulturze, między zaś nimi takie były jednostki wy­
bitne, jak Mikołaj III, Ercolo I, Alfons I. i II. itd.

Przepysznie kreśli Chłędowski te wspaniałe 
postacie, zwłaszcza takiego Mikołaja III., Borsa i

Leonella, którym poświęcone są specjalne roz­
działy; prócz drobiazgowej, przenikliwej ich psy- 
chologji, podaje najmniejsze szczegóły ich arcy- 
ciekawego życia, ich otoczenie, ówczesny świat 
literacki i artystyczny, takie znakomitości ów­
czesnego humanizmu jak Guarini, Aurispa, Benzi, 
Strozzi itd. Nie pomija też Chłędowski takich 
na pozór drobnych szczególików, jak ówczesne 
urządzenia, stroje, bankiety, zabawy, uroczystości 
i zebrania, bo też już w samej budowie swojego 
dzieła oddaje syntezę kultury rycerskich dworów.

Do najciekawszych osobistości ówczesnych, 
dodających blasku Estom, a sławy swojej 
ojczyźnie, to Matteo Maria Bojardo, 
autor »Orlando Innamorato«, (pierwowzoru ario- 
stowskiego »Rolanda szalonego«) dzieła najbardziej 
typowego i najlepiej odzwierciedlającego ówczesne 
pojęcia i ducha rycerskiego. »Poemat Bojarda — 
mówi autor — odpowiada tym dziełom artysty­
cznym wczesnego Odrodzenia, które mają jeszcze 
dużo błędów w rysunku, w szczegółach wyko­
nania, ale mimo to działają na nas potężnie swą 
werwą, swą siłą. 'Wyobraźnia poety wynajduje 
najrozmaitsze historje, najrozmaitsze postacie, jest 
to fontanna życia, która z wulkaniczną siłą wy­
rzuca z siebie cały świat fantastyczny, barwny, 
piękny, pełen rozmaitości«. W nim też najlepiej 
poznać ducha tego czasa, przekonania, pragnienia 
i poglądy. Chłędowski rozbiera szczegółowo »Or- 
landa«, kreśląc przy tym znakomitą sylwetkę 
rycerza-poety, ciekawe życie jego i wpływ poematu 
jego na innych poetów.

Jednym z najciekawszych rozdziałów, to



Listy warszawskie.
Warszawa, 16. października.

{Zwycięstwo demokracji narodowej w prawyborach.. 
— Enuncjacje innych stronnictw i stosunek żydów 
do wyborów. — Niemoc postępowej demokracji 
i realistów. — Przebieg prawyborów oraz ich zna­

czenie dla idei narodowej.)
Wczorajszy dzień był kulminacyjnym pun­

ktem obecnej kampanji wyborczej. Prawybory 
warszawskie miały bowiem zadecydować nietylko 
o tym, jakiej stolica kraju żąda polityki od przy­
szłego Koła Polskiego w parlamencie petersbur­
skim, ale i o tym czy na czele tego Koła stanie 
znowu dotychczasowy jego kierownik, jeden z na­
czelnych wodzów stronnictwa dem.-narodowego w 
naszym kraju, p. Koman Dmowski. Jak jnź wia 
domo Wam zapewne z telegramów, kierunek na­
rodowy odniósł zupełne i bezwzględne zwycięstwo. 
Przebieg tych wyborów rzuca silne i nader cha­
rakterystyczne światło na obecną sytuację polity­
czną w naszym kraju, zasługuje też na kilka oso­
bnych uwag.

Skutkiem rozbicia koncentracji każde stron­
nictwo mogło tym razem stawać do wyborów zu­
pełnie samodzielnie, dla wszystkich tych grup za- 
tym, które dotychczas nie c hciały czy nie 
umiały wykazać wobec społeczeństwa potęgi swoich 
wpływów, nadarzała się wyjątkowa sposobność 
uczynienia tego teraz. Wspomnieć przytym na­
leży, iż zarówno stronnictwa prawicy, jak i lewicy 
trąbiły już od dłuższego czasu o bankructwie na­
rodowej demokracji, o utracie przez nią wpływów 
i t. p. co oczywiście dawało się przy wyborach 
sprawdzić jak najdokładniej Im bardziej jednak 
zbliżał się dzień wyborów, tym cichszymi stawały 
się natrząsania z „rządzącego“ w kraju stron­
nictwa organów partji niezadowolonych, coraz nie- 
wyraźniejszymi stawały się oblicza ich przywód 
ców. Aż w końcu, ustaliwszy w opinji swych 
zwolenników dwa zasadnicze, programowe punkty, 
mianowicie: po pierwsze, że narodowa demokracja 
jest stronnictwem dla kraju szkodliwym, i po- 
wtóre, że ta sama narodowa demokracja utraciła 
w kraju wpływ i znaczenie, zarządy partji za­
równo realistów jak i pedeków (postępowych de 
mokratów) oświadczyły głośno i całkiem niedwu­
znacznie, że — wstrzymują się od wyborów.

Wobec tego oświadczenia naszą t. zw. star­
szą publiczność, a przynajmniej tę jej cześć, która 
słabiej orjentuje się w po'ityce, ogarnęło poprostu 
zdumi-nie: jakże można z powyższych dwóch 
przesłanek wyciągać podobny wniosek ? Ale 
wkrótce słało się jasnym. W pismach żydowskich 
ukazała się wiadomość, że na kongresie syjoni­
stów w Hadze przedstawiciele żydostwa polskiego 
powzięli uchwałę w sprawie zupełnego powstrzy­
mania się od udziału w wyborach w Królestwie, 
wobec zaś rozmaitych względów natury miejscowej 
i ci żydzi, co nie zawsze solidaryzują się z syjo­
nistami, dali wyraźnie do zrozumienia, źe i oni 
zamierzają zastosować się do tej uchwały.

Pozostawała za tym na placu walki wybor­
czej tylko ludność polska. Zdawałoby się, że na­
darzyła się oto dla wszystkich stronnictw pol­
skich wyjątkowa wprost sposobność do walki na 
wskroś ideowej. Nie mogła tu mieć miejsce 
żadna gra na strunach tak często, a tak fałszywie 
wypominanego naszym narodowcom „szowinizmu“, 
„nienawiści rasowej“ i tym podobnych okro­
pności.

Poprostu stronnictwa polskie przypomniałyby 
ludności polskiej główne zasady swoich progra­
mów i swojej taktyki politycznej, i ludność ta za 
pośrednictwem urn wyborczych wypowiedziałaby 
swoją w tych kwestjach opinię.

Tymczasem stało się inaczej. Zaledwie sy­
tuacja przedwyborcza zaczęła się nieco wyjaśniać, 
co do udziału w akcji żydów, gdy nagle — po­
stępowa demokracja ogłosiła deklarację, źe do 
wyborów stawać nie zamierza. Naturalnie, nie 
trzeba być bardzo domyślnym, aby odgadnąć 
związek przyczynowy między obu powyższymi de 
cyzjami. Postępowa demokracja tak dobrze zdaje 
sobie sprawę ze swej słabości, źe uznała za naj­
właściwsze nie narażać się przynajmniej na pewną 
Galkiem kompromitację.

Z pomysłu jednej partji „opozycjonistów“ skorzy­
stała zaraz i druga takaż partja, mianowicie rea­
liści. I oni również woleli nie ośmieszać się 
w stolicy kraju i oświadczyli z wzruszającą wprost 
szczerością i prostotą, źe „umywają ręce“.

W tych warunkach rezultat wyborów war 
szawskicb nie mógł budzić żadnych wątpliwości.

»Młoda Ferrara«, temat, prawie źe dotąd nie po­
ruszany — dla nas tym ciekawszy, że zawiera 
szczegóły dotyczące Erazma Roterdamskiego.

Jest to czas, kiedy, pod wpływem inaczej 
niż w pierwszych okresach Odrodzenia pojmowa­
nych prac filologicznych, zaczęto pracę krytyczną 
i twórczą. Od Pico della Mirándola, antora 
»Conclusiones Cabalisticae«, które wywołały ogro­
mną wrzawę wśród uczonych i kościoła, rozpo­
czyna się »3zereg owych dusz chorych Odrodzenia, 
które niezadowolone z siebie i ze stosunków reli­
gijnych i społecznych, kończyły w mistycyzmie« 
Rozpoczyna się ruch ogromny, mnożą się dru 
karnie, akademje i szkoły, światłe ogniska huma­
nistycznych studjów. Addo Manncio był jednym 
z tych, którzy ruch ten pchnęli naprzód. Piętro 
Bembo, wielbiciel Petrarki, od którego rozpoczyna 
się owa literacka choroba (»petrarkizm«), zabijająca 
samodzielność, Telbaldi, Pistoia, Niccolo da Corre­
gió i wszyscy inni mniejsi trawestujący Petrarkę, 
wielkie talenty i marne wierszoroby — oto przed­
stawiciele ówczesnej »Młodej Ferrary«

W interpretacji Chłędowskiego wszyscy oni 
źyją, kłócą się, wzajemnie się okradają, wyszydzają 
i gnębią — autor tak świetnie zna ich wszyst­
kich i rozumie, źe ma się chwilami wrażenie, 
jakby spisywał to, co sam w towarzystwie ich 
przeżył i widział.

Lwów.
Artur Schróder. 

{Dokończenie nastąpi.)

Narodowa demokracja nie rozwinęła też tym ra­
zem prawie wcale akcji przedwyborczej, poprzesta 
jąc na kilku zebraniach publicznych i jednej 
tylko odezwie. Dzień wyborów przeszedł naj 
zupełniej spokojnie, nawet bez głośnych sporów. 
Wiedząc o cofaięciu się żydów od wyborów, oby­
watele miasta nie spieszyli jak dawniej gorączko 
wo do urn wyborczych. Wszak kandydat naro­
dowy i tak był najzupełniej pewny !

Dziś od rana komisje obywatelskie rozpoczęły 
obliczanie głosów. Rezultat wypadł następujący. 
Na 15 okręgów wyborczych w 14 przeszła lista 
narodowa. Tylko w jednym zatym czwartym 
okręgu, zamieszkanym zresztą wyłącznie przez 
żydów, przeszła lista kupców żydowskich, ufor­
mowana już po południu w dzień wyborów dla 
przeciwdziałania t. zw. liście lewicy, będącej wła­
ściwie listą socjalno demokratyczną Ta tak zwa­
na „lewica“ była też jedynym kontrkandydatem 
nar. demokracji. Na jej listę padło we wszystkich 
okręgach 410 głosów, gdy na listę nar. demokra­
tyczną oddano 18 768 głosów.

Miasto nasze stwierdziło zatym już po raz 
trzeci swe przywiązanie i bezwzględne oddanie się 
idei narodowej polskiej. Tak należy rozumieć 
wynik wczorajszych wyborów. Reprezentant tej 
idei, p. Roman Dmowski, będzie zatym obecnie 
jedynym posłem z naszej stolicy...

W. Mazur.

Listy peszteńskie.
Budapeszt, 15. października. 

(Zawarcie ugody. — Pretensje Berlina. — Sprawa 
reformy prawa wyborczego. — Choroba cesarza

Franciszka Józefa).

(cz) Od dłuższego czasu panuje w stolicy 
węgierskiej nie widziane już oddawna podniecenie. 
Powodów do tego nie brak. Pierwszy huk wywo­
łało niespodziewane zawarcie ugody, co 
spowodowało starcie się kilku obozów, względnie 
frakcyjek w wielkiej partji koszutowskiej. Gro­
mada nieprzehłaganych posłów ze stronnictwa 
niepodległości miała zamiar podjąć dalszą walkę 
przeciw wszelkiej ugodzie i proklamować bez­
względną politykę antykompromisową, wymierzoną 
przeciwko wspólności i jednocie z drugą połową 
monarchji, ale w ostatniej chwili, gdy z Wiednia 
nadeszło doniesienie, iż król udzielił uprzedniej 
sankcji przedłożeniu ministra spraw wewnętrznych, 
hr. Andrassy‘ego, traktującemu o rękojmiach kon­
stytucyjnych, malkontenci rozmyślili się i uznali, 
że lepiej na razie brać, co dają, a przy pierwszej 
lepszej sposobności wołać o więcej. Siedzą zatym 
cicho i dziś niema już obawy, aby zatwierdzenie 
warunków ugody nie zdołało pozyskać większości 
w sejmie peszteńskim, nie mówiąc o tym, iż 
w Wiedniu nikt sprawy tej kwestjmować nie 
będzie.

Dziś nie wiadomo jeszcze dokładnie, jakie w 
szczególności były podstawy do ostatecznego 
zakończenia rokowań i trąbienia na pokój, można 
jednak przypuszczać, że odpowiednie czynniki po­
kierowały akcją w ten sposób, iż obie połowy 
Habsburgskiej monarchji będą miały zadowolone 
miny. Mimo tajemnicy, która ma do czasu po 
krywać wszelkie ustępstwa i rekompensaty, jakie 
złożyły się na wytworzenie kompromisowego uspo­
sobienia wśród decydujących polityków, plączą się 
po prasie artykuły, opowiadające o wszystkim w 
tonie całkim pewnym i stanowczym, a znajdują 
one tym większy posłuch, iż dotychczas nie poja­
wiło się ani jedno urzędowe zaprzeczenie rozsie­
wanych pogłosek. Powinnoby to być dowodem, 
źe informacje dzienników peszteńskich polegają 
na prawdzie — i tak też jest prawdopodobnie. 
J żeli zatym opinija pogodziła się już z nimi., to 
należy sądzić, iż na obecnej ugodzie Węgry nic 
zupełnie nie straciły, a ponieważ i austryjaokie 
gazety nie bardzo tają się ze swą radością z do­
konanego dzieła ugody, przeto wynika z tego, źe 
i Przedlitawji nie stała się krzywda, co jest samo 
przez się najlepszą rękojmią przyszłych dobrych 
stosunków.

W ostatnich dniach zaszła w sprawie ugody 
drobna napozór okoliczność, która jednakże daje 
dużo do myślenia. Oto austryjacki minister spraw 
zewnętrznych Aehrenthal, który z mocy swe­
go urzędu prezesa rady gabinetowej brał udział 
w ostatecznych konferencjach, przyzwał do pomocy 
bawiącego obecnie na urlopie austro-węgierskiego 
ambasadora w Berlinie, pana Szógyeny- 
Maricha. Z początku nie wiadomo było, jaką 
rolę ma on odegrać w końcowych rokowaniach, 
aż wreszcie oficjalna Norddeutsche Allg. 
Zeitung wyjaśniła nam, iż zawarcie ugody, 
które ma »znaczenie międzynarodowe“, powinno 
było być poddane doświadczeniu osobistości, obe­
znanej dobrze z życzeniami dworu berliń­
skiego. „Ugoda ta — pisze wspomniana ga­
zeta — ma pierwszorzędne znaczenie międzyna 
rodowe, gdyż ścieśnia jedność państwową obu 
połów monarchji, przez co wzmocni mocarstwowe 
stanowisko Habsburskich dziedzin. W Niemczech 
panuje przekonanie, źe jedynie silna postawa Au- 
stro-Węgier może być gwaranoją stałego pokoju 
w Europie. Czyli mówiąc językiem całkiem zro­
zumiałym, Niemcy nie życzą sobie zawieruchy w 
państwie austro-węgierskim, bo wszelkie zewnę­
trzne, czy wewnętrzne osłabienie Austrji pozbawia 
sił jedynego w Europie sojusznika Niemiec 1 dla­
tego ugoda powinna być ratyfikowana za każdą 
cenę.

Drugą ważną sprawą, jaka zajmuje wszystkie 
umysły na Węgrzech, jest kwestja reformy 
prawa wyborczego. Socjaliści zamanifesto­
wali swoje żądania w sposób w takich wypadkach 
zawsze przez nich praktykowany. Urządzili demon­
stracyjny pochód przez ulice miasta, zwołali kilka 
wielkioh zgromadzeń ludowych, świętowali w wię 
kszej części fabryk przez cały dzień otwarcia sej­
mu i do prezydenta izby wyprawili hardą depu- 
taeję, którą też przewodniczący parlamentu wę­
gierskiego, Franciszek Justh, przyjął tak, jak na 
to zasłużyła. Na pogróżki odpowiedział ostro

i pozbył się prędko żydów z komitetu socjalisty­
cznego, uważając całą ich akcję jako zbyteczną 
komedię, gdyż rząd węgierski wypracowuje obe­
cnie projekt ustawy o powszechnym głosowaniu, 
a wszelkie hałasowania prowodyrów partji skraj­
nych mają jedynie na celu skaptowanie mas ro­
botniczych i skupienie ich około socjalistycznego 
sztandaru, nie zaś walkę o reformę prawa wy 
borczego, którą klasy pracujące uzyskają i tak bez 
żadnej presji.

Wiadomości o poważnej chorobie cesa 
rza Franciszka Józefa uczyniły tu wielkie 
wrażenie. W niedzielę rozeszła się nawet pogło­
ska o jego śmierci, co spowodowało niebywałe za­
mieszanie w całej stolicy. Politycy chcą być go­
towymi na wszelką ewentualność i dlatego co- 
dzień prawie odbywają się tajne konferencje par­
tyjne, o których jednakże zarządy stronnictw nie 
wydają żadnych komunikatów i zaprzeczają wszel­
kim domysłem prasy i publiczności

Ugoda w parlamencie austryjaekim.
Wiedeń, 16. października. (TBW.) Rząd 

austryjacki przedłożył dzisiaj w parlamencie pro­
jekt ugody austro-węgierskiej, dotyczący nietylko 
uregulowania wspólnych stosunków handlowych 
i komunikacyjnych, lecz także ważnych spraw fi 
nansowych. Mianowicie porozumiały się oba 
rządy w kwestji tej części długów państwowych, 
której spłacenie przypada w udziale Węgrom, da­
lej w sprawie węgierskiego banku państwowego 
i w ważnych kwestjach kolejowych. Przyszło 
więc do ugody, która odpowiada w zupełności 
prawodawstwu z r. 1867. to znaczy podtrzymuje 
nadal unję Węgier z Austrją, pozostawiając je­
dnak jednemu i drugiemu państwa pewną samo­
dzielność.

W polityce handlowo-celnej mają oba 
państwa według nowej ugedy zupełną swobodę w 
ekonomicznych stosunkach wewnętrznych, nato­
miast uwzględniać muszą wspólność ekonomiczną 
w stosunkach z zagranicą. Wspólność handlowo- 
polityczna Austrji z Węgrami obwarowaną jest 
ściśle przepisami prawnymi. Zgodny tekst prze­
pisów taryfowych obowięzujących w obrębie współ 
ności celnej, stanowi osobną część ugody. Każda 
poszczególna pozycja taryfy uwzględnia wspólne 
stosunki handlowe Austrji i Węgier, tak źe wszelkie 
zmiany nastąpić mogą tylko za wspólnym porozu­
mieniem.

W dalszym ciągu przewiduje ugoda spieszne 
wniesienie jednolitego projektu celnego. Kwestje 
dotyczące zewnętrznej polityki handlowej re­
gulowane będą w sposób dotychczasowy, ponieważ 
zawieranie i wypowiadanie traktatów handlowych 
z zagranicą obowięzuje oba państwa zarówno.

Co do traktatów handlowych, obowięzujących 
jeszcze do 1. marca 1916. r. zgodzono się na to, 
źe żadne z państw z osobna nie wypowie ich do 
31. grudnia 1915. r. Dopóki istnieć będzie traktat 
regulujący wspólne stosunki handlowo-komunika- 
cyjne, żadne z państw ani Austrja, ani Węgry 
nie wypowiedzą z osobna swoich traktatów han­
dlowych z zagranicą.

W przepisach dotyczących konsulatów, refe­
rentów zawodowych i konferencji handlowo celnej 
nic się nie zmieniło. W obrębie polityki prze­
mysłowo procederowej podtrzymuje ugoda w dal­
szym ciągu zupełną samodzielność ordynacji pro­
cederowej, to znaczy, każdy przemysłowiec i pro- 
cederzysta ma te sama prawa w Austrji i na 
Węgrzech. Prawo swobodnego przenoszenia się 
z miejsca na miejsce, prawo osiedlania się, oraz 
prawa kapców podróżujących zostaną nowo ure­
gulowane na podstawie wzajemności. Dla handln 
domokręźnego, aptek itp. ustanowiono przepisy 
wyjątkowe, odpowiadające prawom międzynarodo­
wym i odpowiednim prawom krajowym. Zniesiono 
opodatkowanie podwójne.

W dalszym ciągu zawiera ugoda następujące 
szczegóły: Zniesiono węgierski podatek 
transportowy na Dunaju utrudniający wy­
wóz towarów anstryjackieh do Węgier. Uregulo 
wans sprawę patentów i znaków 
ochronnycfc. Unormowano warunki, mocą 
których towarzystwom akcyjnym, spółkom handlo­
wym i. t. podobnym instytucjom austryjaekim 
wolno zakładać fiije na Węgrzech 1 idwrotnie 
instytucjom węgierskim w Austrji

Zniesiono także taryfy kolejowe, usu­
wając z nich wszelkie przepisy szkodzące handlo­
wi austryjackiemu. Ponieważ skutkiem tego zmie­
nia się dotychczasowa taryfa kolejowa w pogra­
nicznym ruchu przejściowym, opracowano odmien­
ne ¡rzepisy kolejowe dla stacji przejścio 
wych, z uwzględnieniem obowięzujących trakta 
tów handlowych. Nowa taryfa nie ma jednak 
utradniaó wywozu państw zagranicznych. Oprócz 
tego nastąpiło porozumienie także w innych 
ważnych kwestjach kolejowych, nie objętych ściśle 
ugodą. Dotyczy ono połączenia kolejowego Au- 
stryji z Dalmacją najpóźniej do r. 1911. oraz 
pobudowania drugiego toru na linji z Bogumina 
do Koszyc, tak, że na torze tym będzie mogło 
kursować przeszło 80 pociągów dziennie.

Następna część ugody dotyczy żeglugi 
rzecznej. Towarzystwa żeglugi rzecznej wspo 
magane przez państwo otrzymają równe prawa w 
Austrji i na Węgrzech. W sprawie żeglugi na 
morzu obowiązywać będą w dalszym ciągu do­
tychczasowe przepisy.

Nową jest po części ordynacja podat­
kowa od artykułów spożywczych. Dotychczas 
podatki te pobierano według zasad i przepisów 
jednolitych. Zasada powyższa napotykała jednak 
na rozmaite trudności, ponieważ stosunki agrono­
miczne i przemysłowe w obu krajach różnią się 
wielce. W ugodzie polecono drogę pośrednią. Od 
tąd nie będzie podlegała wspólności cała admini 
stracja i całe prawodawstwo podatkowe, lecz tylko 
odnośne działy, konieczne dla ubezpieczenia sto 
sunków konkurencyjnych. Wspólnymi pozostają 
zatym systemy podatkowe, pewne przywileje po­

datkowe, zwolnienie z podatków pewnych produ­
któw przemysłowych i w. i. W handlu cukrem 
obowięzywać będzie brukselska konwencja cukrowa.

Jednym z najważniejszych punktów ugody jest 
uregulowanie dowozu bydła. Sprawa 
ta interesuje głównie rolnictwo austryjaokie, któ­
remu zależy na tym, aby nie wnoszono zarazy 
bydlęcej z Węgier. Dotychczas rząd austryjacki 
zmuszony był wobec dowozu bydła z Węgier 
uciekać się do represaljów. Ugoda doprowadziła 
do zawarcia jednolitej konwencji weterynarskiej, 
która obowięzywaó będzie nie tylko Austrję i 
Węgry pomiędzy sobą, ale także oba państwa 
wobec dowozu i wywozu bydła i produktów mię­
snych z zagranicy.

W sprawie dowozu wina i ruchu giełdowego 
uznają Węgrzy ostrzejsze przepisy austryjackie. 
Mianowicie ulegnie reformie giełda peszteńska, 
która odtąd zaprzestać musi wszelkich interesów 
o charakterze nierzetelnym. Chodzi głównie o ry­
zykowne gry na giełdzie.

Wszelkie spory w sprawach finansowych i 
ekonomicznych, których nie zdołają usunąć oba 
rządy, podlegać będą jurysdykcji sądu po­
la b o w e g o. Wyłączone są jedynie: zawieranie i 
wypowiadanie traktatów handlowych z zagranicą 
i wszystkie kwestje dotyczące dowozu bydła i po­
licji weterynarskiej. Natomiast podlegać będą są­
dowi polubowemu spory dotyczące kwoty długu 
państwowego przypadającej na Węgry. Węgrzy 
dotychczas miały tylko prawo do spłacenia 
pewnej części wspólnego długu państwowego, obe­
cnie mają do tego obowiązek.

W sprawie wspólności banku 
austro-węgierskiego, która kończy się w 
r. 1910. podejmą oba rządy dalsze rokowania na 
podstawie znanej jnż formuły Banedikta. Już 
teraz jednak ze względu na dalszy ciąg wspólno­
ści celnej aż do r. 1917. przewidziały ewentual­
ność zerwania przywileju bankowego. W takim 
razie wszelkie dotychczasowe wypłaty wspólne 
dokonywać się będą w walucie złotej. W kwestji tej 
parlamenty rozstrzygać będą już teraz, ponieważ 
stanowi ona główny warunek traktatu handlowo-cel- 
nego. W razie przedłożenia przywileju bankowego do 
roku 1917. przyzna Austrja papierom węgierskim 
do terminu tego wszelkie przywileje.

W sprawie kwoty wybiorą oba rządy 
natychmiast deputacje, które unormują jej wyso­
kość. Gdyby to się nie udało w przeciągu czte­
rech tygodni, natenczas oba rządy przedłożą par­
lamentom projekt żądający podwyższenia kwoty 
węgierskiej o 2 procent. Przyszła kwota austry- 
jacka wynosiłaby więc 63,6, a węgierska 36,4 
procent.

W uzasadnieniu streszczonego wyżej projektu 
oświadczył prezes ministrów Beck, iż rząd 
przedłożył ugodę o terminie normalnym, ponieważ 
ugoda długotrwała nie zdołałaby utrzymać wspól­
ności handlowo celnej i wymagałaby ofiar, których 
w interesie sprawy ponosić nie było można. 
Przedłożonej ugody z ugodami Szella i Kórbera 
porównywać nie można, gdyż od roku 1903. sto­
sunki znacznie się zmieniły. Omawiając najwa­
żniejsze punkty ugody podnosi prezes ministrów, 
źe obecny projekt podtrzymuje zupełną swobodę 
rucha ekonomicznego i wspólność handlowo- 
polityczną, aczkolwiek w formie prawnej częściowo 
zmienionej. Taryfa celna ustanowiona dla każdego 
państwa z osobna, a jednak analogiczna, tworzy 
podstawę dla wspólnych układów handlowych z 
zagranicą

W dalszym ciągu swojej mowy rozwodził się 
Beck o kwestji kolejowej, instytucji sądu polubo- 
wego, o wspólnym uregulowaniu długu państwo­
wego i o wspólności bankowej, w której rząd 
austryjacki nie upatruje specjalnego interesu 
Austrji, lecz przeciwnie, interes Węgier. W ka­
żdym razie ze względu na ogólne położenie finan­
sowe rząd austryjacki podejmie rokowania z rzą­
dem węgierskim w sprawie odnowienia przywileju 
bankowego. Minister wzywał następnie parlament 
do natychmiastowego wyboru deputacji kwotowej 
i polecał przyjęcie ugody, które po dziesiątkach 
lat niepokoju zapewni obu krajom dziesięć lat 
spokojnej pracy i pomyślnego rozwoju ekonomi­
cznego.

Pod względem ofisr i korzyści ugoda dla 
obu państw przedstawia się równo. Austrja nie 
zaniedbała swoich interesów. Historja polityczna 
i ekonomiczna tych lat, podczas których moco­
wano się o ugodę, wyeliminowała siły oporne, 
które starały się o zerwanie węzła, łączącego oba 
państwa Pomiędzy Austrją a Węgrami muszą 
znowu zapanować stosunki prawnie uregulowane. 
Kwestja ta jest najważniejszą dla oba państw. 
Od wewnętrznego wzmocnienia ekonomicznego za­
leży siła polityczna monarchji. Jako państwa po­
łączone, jesteśmy - tak kończył minister — po­
ręczycielami pokoju europejskiego, członkiem sy­
stemu równowagi europejskiej i z równymi pra­
wami zasiadamy przy stole, przy którym decy­
dują o losach Eiropy. Jako części niezgodne 
i rozerwane stajemy się jednak przedmiotem 
starań innych. Czterystoletnia wspólność intere­
sów i solidarność narodów stanowią ostateczną 
podstawę ugody. Przypuszczam, iż opinja publi­
czna tu i tam pojęła, że dołożono wszelkich sta­
rań. Pozostaje tylko dokończenie, a zadowolenie 
będzie cgólne. Przyjmijcie panowie przedłożone 
sobie dzieło, a przyjmijcie je prędko!

Wniosek hr. Sternberga o natychmia­
stowe rozpoczęcie dyskusji odrzucono. Następne 
posiedzenie w czwartek.

Z zaboru rosyjskiego.
Wyniki prawyborów.

Warszawa, 16. października. Wyniki pra­
wyborów wczorajszych jeszcze i do tej pory nie 
są dokładnie znane. Nie ulega jednak najmniej ­
szej wątpliwości, źe w Warszawie i na prowincji 
zwyciężyły wszędzie listy narodowo-demokra- 
tyczne.

Jedynie wynik prawyborów w Łodzi mógł 
powodować pewne obawy, gdyż lista lewicy dla 
licznych żywiołów obcych w tym mieście mogła



liczyć na stosunkowo silne poparcie. Jednakowoż 
i tutaj zwyciężyła zdrowa myśl narodowa; na li­
stę bowiem narcdowo-demokratyczną padło ogółem 
3141 głosów, a na listę lewicy 2 152. Okręg 
łódzki, jest jedynym w całym Królestwie, gdzie 
lewica zdobyła stosunkowo tak wiele głesów.

Charakterystycznym było przy wczorajszych 
prawyborach w Warszawie, że żydzi, którzy pod 
czas wyborów pierwszej i drugiej damy brali bar­
dzo energiczny udział, aby przeprowadzić swych 
kandydatów, przy obecnych wyborach prawie zu­
pełnie się nsnnęli od głosowania, gdyż, będąc 
pewni przegranej, nie chcieli narażać się na 
koszty i stratę czasu, nieuniknione przy prowadze­
niu agitacji.

Drobne wiadomości.
— Z Łodzi donoszą, że robotnicy w trzech 

fabrykach Tomakowa, którzy strajkowali od 5 
miesięcy, powrócili w środę do pracy na dotych­
czasowych warunkach. Fabryki Landsberga, Hal- 
perna i Staszyca, nieczynne od 18 tygodni pusz­
czone zostały w roch onegdaj.

We wtorek o 4. po południu na rogu ulic 
Zakątnej i Benedykta wynikła strzelanina. Ciężkie 
rany od kul rewolwerowych odniosła 42-letnia 
Berta Szubertów a, którą odwieziono w stanie 
groźnym do szpitala. Dwaj mężczyźni, których 
nazwisk nie stwierdzono, odnieśli rany lekkie.

— Towariszcz donosi, źe jest zamisr, 
aby w projektowanej nowej gabernji chełmskiej 
.żydów nie uwalniać od tych ograniczeń, jakim 
ludność ta podlega na zasadzie praw obowiązują­
cych w Królestwie Polskim.

— Pożary. We wsi Rąbienie pod Hu­
maniem, majątkn p. Jaroszyńskiej wskutek pod­
palenia spłonęło około 120 mórg łasa.

Położenie w Rosji.

Przyszła dama.
Petersburg, 16. października. Gazeta 

TJtro Rosji podaje rozmowę swego współpraco­
wnika z prezesem drugiej dumy, Gołowinem, o 
przyszłej izbie.

Na wstępie wypowiada Gołowin przekonanie, 
że i trzecia duma będzie opozycyjną; posłowie 
ze skrajnej lewicy znajdą się tam jednak w zna­
cznie zmniejszonej liczbie. Nastrój opozycyjny nie 
będzie zagrażał istnieniu izby, jeżeli polegać bę­
dzie nie na krzykliwych frazesach, lecz na rzeczo­
wej krytyce projektów praw, opracowanych przez 
rząd, wobec tego, że druga izba opracowała cały 
regulamin wewnętrzny pracy i obrad, trzecia izba 
może odrazu przystąpić do pracy prawodawczej.

— Jakiż krok powinna izba zrobić przede- 
wszystkim? — zapytał wspomniany dziennikarz.

— Jeżeli będzie chciała pójść torem drugiej 
izby, odrzekł Gołowin, to przedewszystkim zajmie 
się rozważaniem głównych zasad projektu prawa 
o sądzie miejscowym. Nad sprawą tą pracowała 
jnż druga izba i została rozwiązaną właśnie w 
toku dyskusji nad tym projektem. Przy rozwa­
żaniu tego projektu nie należy się spodziewać ża­
dnego zatargu z rządem, i projekt mógłby być 
bardzo prędko wprowadzony w życie. Ta zaś 
okoliczność, wlewpjąc w życie ludu świeży zdrój 
prawa i prawdy, wpłynęłaby zbawiennie na ogólny 
nastrój kraju.

Wybory do dumy.
Petersburg, 16. października. (TBW.) 

Według ukazu carskiego do senatu odbędą się 
wybory posłów do dumy w miastach: Peters 
burgu, Moskwie, Kijowie, Odesie i Rydze dnia 
30. października.

Wiadomości polityczne.

Ugoda w parlamencie węgierskim.
Budapeszt, 17 października. Wczoraj 

przedstawił prezes ministrów W e k e r 1 e w par­
lamencie węgierskim projekt ugody. Posło• 
wie wszystkich stronnictw stawili się w komple­
cie, przy stole rządowym zebrali się prawie 
wszysey ministrowie, trybuny były przepełnione.

Prezei gabinetu w półtoragodzinnej mowie dał 
pogląd na dzieła ugody, wskazał na trudności, 
jakie były do zwalczenia, omówił szczegóły pro­
jektu i zakończył stwierdzeniem, źe ugoda jest 
istotnym wskazanym przez konieczność kom­
promisem i nie oznacza zwycięstwa ani dla 
Węgier, ani dla Austrji.

Mowę prezesa gabinetu przyjęła izba zimno, 
gdy mówił o podwyższeniu kwoty, podniosły się 
nawet głosy opozycji wśród stronnictwa 
niezawisłych. Mimo to nie należy przypuszczać, 
aby parlament projekt ugody odrzucił. Oznacza­
łoby to upadek gabinetu Wekerlego i rozbicie 
koalicji. Przy tym gwarancje konstytu­
cyjne, uzyskane od cesarza, na które p. We- 
kerle nie omieszkał wskazać w swej mowie, sta 
nowią dla węgrów poważną rekompensatę, 
zabezpieczają bowiem autonomję węgierską przed 
wszelkimi absolutystycznymi zakusami korony.

Choroba cesarza austryjackiego.
Wiedeń, 17. października (TBW.) W śro 

dę wieczcrem febra opuściła cesarza Franciszka 
Józefa zupełnie. Rozszerzenie kataru nio nastą­
piło, przeciwnie intenzywność jego się zmniejsza. 
Apetyt jest dosyć dobry usposobienie ogólne bar 
dzo dobre. Kaszel jednak jeszcze nie ustał.

Maroko.
Berlin, 16. października. (TBW) Nordd. 

Allg. Ztg. pisze: Do urzędu dla spraw zagra­
nicznych przybył dziś tłumacz poselstwa Muleja 
Hafida, w celu poinformowania się, czy i kiedy 
poselstwo zostanie przyjęte. Z polecenia sekreta­
rza stanu odpowiedział mu jeden z urzędników, 
Iż rząd niemiecki nie może udzielić żadnego 
posłuchania.

Ambasador francuski w Berlinie przedłożył 
rządowi niemieckiemu propozycję, aby w Casa­
blance, utworzono komisję międzynarodową, ma­
jącą zbadać straty wyrządzone przez zbombardo­
wanie miasta i unormować wynagrodzenia przy­
sługujące kupcom europejskim poszczególnych na­
rodowości.

Londyn, 18. października. (TBW.) Times 
donosi, że sułtan Abdul Asiz ukarał posłów Mu­
leja Hafida znajdujących się w Europie w ten 
sposób, źe kazał zamordować ich żony i dzieci. 
Jeden z posłów otrzymał wiadomość o zamordo­
waniu swej rodziny w chwili, gdy udawał się do 
hotelu w Londynie. Poseł był strasznym donie­
sieniem bardzo dotknięty i oświadczył swemu tłu­
maczowi, że spodziewał się czegoś podobnego.

Izwolski w Paryżu.
Paryż, 16. października. (TBW.) Rosyjski 

minister spraw zewnętrznych Izwolski, który przy­
był wczoraj do Paryża, pozostanie tam — jak 
donoszą pisma francuskie — dziesięć dni.

Krótkie wiadomości.
— Parlament filipiński Sekretarz 

stanu Taft, minister wojny Stanów Zjednoczonych 
otworzył we wtorek pierwszy parlament wysp fili­
pińskich i podniósł w przemówieniu wstępnym, 
źe obecna gieneracja mieszkańców wysp nie doj 
rżała jeszcze do samodzielności politycznej, lecz 
sprawa ta spoczywa w rękach kongresu amery­
kańskiego. Następnie zaprzeczył mówca twierdze­
niu, jakoby Stany Zjednoczone zamierzały sprze­
dać wyspy filipińskie. Wezwaniem do mieszkań­
ców, aby popierały starania rządu amerykańskie­
go, zakończył Taft swoją mowę.

— Antymilitaryzm we Francji. Po­
licja paryska aresztowała w środę 6 antymilitary- 
stów, autorów odezwy polecającej nowozaciężnym 
żołnierzom dezercję. Dziewięciu dalszych człon­
ków komitetu antymilitarystycznego jeszcze nie 
pochwycono.

— Z Białogrodu donoszą, że podczas 
środowej uczty w pałacu królewskim przyszło do 
przykrej awantury pomiędzy serbskim następcą 
tronu a komendantem gwardji przybocznej Dunj- 
iczem. Następca tronu znieważył go a następnie 
wyrzucił go z pałacu. Ze względu na ciągłe nad­
użycia, jakich dopuszcza się królewicz, nastąpi 
zmiana w całym składzie najwyższych urzędników 
dworskich Król kazał synowi swemu, który do- 
tyczas mieszkał w mieście, zamieszkać w pałacu.

— Konferencja pokojowa w Hadze 
zakończy swoje posiedzenia w piątek lub sobotę. 
Ostatnie posiedzenie plenarne odbędzie się w 
czwartek.

Nasze sprawy.

— Koniec strejku szkolnego w 
Kościanie. We wtorek zakończył się strejk 
szkolny dziatwy polskiej w Kościanie. Czterech 
chłopców, synów robotników Jacka Kaczmarka 
i Jana Skrzypczaka, którzy dotąd sami tylko 
trwali w oporze przeciwko niemieckiej nauce re- 
ligji, zaczęło znów odpowiadać po niemiecku. 
Uczynili to z polecenia rodziców, którzy w końcu 
uledz musieli niesłychanemu naciskowi władzy.

— Pos. Tageblatt twierdził, że Wi- 
ktorja Staniszewska popełniła samobójstwo, 
ponieważ matka ją sponiewierała, a nie z powodu 
zatrzymania w szkole poza rok czternasty. Na 
to odpowiada Lech, Ź9 opowiadanie o poniewiera­
niu dziewczynki przez matkę jest pospolitym 
wymysłem i kłamstwem. Rodzice jej za 
ręczają ze łzami, że córka zawsze im była prsłu­
szna i powodu do bicia jej nie mieli. O tym, co 
się w szkole działo, nie wiedzieli, dopiero później 
dowiedzieli się, że nauczyciel (p. Kowalski) zagro­
ził jej zatrzymaniem w szkole i źe to był wła­
ściwy i jedyny powód samobójstwa.

— Drzymalici mnożą się, jak grzyby 
po deszczu. Pan Pawelczyk w Sierakowicach, 
któremu mimo usilnych starań nie udzielono kon- 
sensu osadniczego, pobudował sobie również wóz 
mieszkalny w stylu Drzymały.

— Koszlawienie nazwisk pol­
skich. Urzędnik policyjny w Gnieźnie nie 
chciał na karcie od wlepiania znaczków zapisać 
prawidłowo nazwiska p. Białego z Gniezna, 
lecz użył pisowni niemieckiej Biały. Pan Biały 
przedłożył papiery wojskowe, w których nazwisko 
poprawnie było napisane, lecz urzędnik jeszcze nie 
ustąpił Papiery odesłano najpierw do Śmigla w 
celu sprawdzenia.

— Ogładzanie polaków. Lech skar­
ży się, że w okolicy Gniezna dragoni robią kon 
kurencję robetnikom wiejskim. W Arkuszewie, 
Osińcn i innych wsiach Komisji kolonizacyjnej 
zatrudniają na polu wojsko. Niewłaściwość tę 
poleca Lech uwadze posłów polskich.

Z posiedzenia rady miejskiej.
Wczorajsze posiedzenie rady miejskiej miało 

przebieg dość ożywiony, na co wskazuje już ta 
okoliczność, że rozprawy przeciągnęły się, jak 
rzadko w ostatnim czasie, niemal do godziny pół 
do 9. wieczorem.

Najwięcej czasu zajęły obrady nad wnio­
skiem magistratu, domagającym się uchwalenia 
nadwyżki na pokrycie wydatków powstałych przy 
niektórych pozycjach etatu administracji miejskiej 
za rok 1906. i wyznaczenia środków na sporzą­
dzenie nowej statystyki mieszkań. Z wszystkich 
przedłożonych pozycji zasługuje ca wzmiankę pod­
wyższenie wydatków na pogrzeby ubogich miasta. 
W etacie na rok 1906. wyznaczono na ten cel 
1000 marek, lecz kwota tt nie wystarczyła, gdyż 
wydano przeszło jeszcze raz tyle. Wynika stąd, 
źe śmiertelność wśród ubogich miasta w roku 
ubiegłym była nadzwyczaj wielką.

Przy tej okazji dano wyraz pewnym wątpli­
wościom, jakie w ostatnim czasie zachodziły co 
do mleka, dostarczanego szkołom tutejszym z ku­
chni miejskiej. Powtarzały się bowiem w ostatnim 
czasie podobno skargi, źe mleko to nie odpowia­
dało zupełnie wymaganiom pod względem hygje 
nicznym. ZarzHt ten odpierają stanowczo radni 
pp. dr. Landsberger i dr. Kantorowicz 
jako lekarze miejscy nadmieniając, źe smak mleka 
był może nieco odmienny, lecz przypisać to na­
leży jedynie paszy latowej. Co może zasługuje na 
pewien zarzut, to ta okoliczność, że mleko dostar­
czane bywa szkołom po dwojakiej cenie. Gdyby 
więc miała w jakiejbądź szkole wybuchnąć jaka 
epidemja, to niewykluczonym jest że powoda tego 
szukanoby może w mleku tańszym, czyli mniej- 
wartościowym i wówczas całą odpowiedzialność za 
to zwalonoby tylko na miasto. Pan dr. Lands­
berger radzi przeto, albo zaprzestać zupełnie do­
starczania szkołom mleka albo też unormować 
jednakie ceny.

Radny p. Płaczek wyłnszcza skargi, jakie 
na ręce jego wniosło kilku obywateli z ul. Pół- 
wiejskiej z powoda niedomagać powstałych wskn-

tek przebrałowania względnie podwyższenia ulicy 
tej w miejscu dawniejszej bramy Wildeckiej. Ma­
gistrat powinien był starać się o dogodne przej­
ście w odnośnym miejsca i chodnika z jednej 
strony nie naruszać prędzej, dopóki chodnik z 
drugiej strony ulicy nie byłby wyki ńczony. Radca 
budowlany p. Schulz przyznaje skargom tym 
pewną rację, lecz magistrat inaczej postąpić sobie 
nie mógł, gdyż płyty nie nadeszły na czas. Atoli 
we wtorek nadszedł jnż wagon zamówionych płyt 
i praca około podwyższenia ulicy będą najpóźniej 
za dwa tygodnie zupełnie ukońezone.

Przy omawiania etata gazowni poruszył ra­
dny p. profesor dr. Th u men raz jeszcze niedo­
stateczne oświetlenie nl. Pcdgórnej i św. Marcina, 
o co już na zeszłym posiedzeniu interpelował ma­
gistrat p. Płaczek. Odnośny deceraent radoa 
miejski p. B a h 1 a n zapewnis, źe projekty lepszego 
oświetlenia pomitnionych ulic zostały jnż opraco­
wane i ustawione zostaną tam albo wysokie kan­
delabry gazowe albo też lampy elektryczne.

Daleko obszerniejsza wymiana zdań wyłoniła 
się przy drugim waioska, dotyczącym uchwalenia 
środków na sporządzenie nowej statystyki mie­
szkań. W tym celu ustanowić będzie trzeba dla 
miejskiego biura statystycznego jednę siłę po­
mocniczą na mniejwięcej cztery miesiące, co po­
ciągnie za sobą koszt wysokości 800 mk. Kwotę 
tę wprawdzie bez wszelkiej opozycji uchwalono, 
lecz nie obyło się przy tej sposobnośei bez cierp­
kich słów krytyki ze strony kilku radnych pod 
adresem zarządcy binra statystycznego. W staty­
styce mieszkań bowiem, sporządzonej w grudnia 
roku 1905. twierdzono, źe najgorsze stosunki pod 
względem mieszkań wykazuje Poznań ptśród wszy­
stkich innych miast w Niemczech.

Ridny p. Brodnitz przyznaje, źe nie 
I wszystkie w Poznania mieszkania nazwać można 

idealnymi, ale to wszędzie tak bywa. W każdym 
razie zaprotestować mnsimy przeciw rozgłaszania 
przed całym zaraz świstem, że właśnie w Pozna­
niu najgorsze panują stosunki. Tego samego zda­
nia jest także radny p. Strohmann, który 
twierdzi, że publiczne rozgłaszanie, jakoby w Po­
znaniu najgorsze panowały stosunki mieszkalne, 
tylko szkody nam przynieść może, gdyż banki 
zamiejscowe zastraszone takimi wieściami nabiorą 

1 złego mniemania i niechętnie będą udzielały po- 
I życzek na przedsiębiorstwa budowlane.

Na dowód, że stosunki mieszkalne w mieście 
Poznania istotnie wiele pozostawiają do życzenia, 
przytacza przewodniczący miejskiego binra staty­
stycznego, radca miejski p. dr. Franke, staty­
styczne dane z grudnia 1905. r. Pan dr. Franke 
twierdzi, iż na pytanie, czy stosunki hygieniczne 
i na pola socjalnej polityki odpowiadają w Po­
znania normalnym stosunkom, odpowiedzieć trze­
ba przecząco. Stosnnkl normalne wymagają, by 
na jedno mieszkanie przypadało przeciętnie w licz­
bach tylko 2,75 mieszkańców. Tymczasem przy­
padało w Poznaniu na dnia 1. grudnia 1905. 
przeciętnie aż 4,8 mieszkańców na jedno mieszka­
nie Najlepiej przedstawiał się stosunek ten 
w obwodzie Starego Rynka i placu Wilhelmow- 
skiego, najgorzej zaś na prawym brzegu Warty. 
Mieszkań sklepowych było 1393 na 2680 domów 
zamieszkałych. 455 rodzin miało tylko jednę 
izbę, 4195 było mieszkań, które składały się 
tylko z jednej izby i kuchni. Wogóle liczba mie­
szkań małych, czyli o jednej tylko izbie, lnb 
o jednej izbie i kuchni, albo dwóch izbach bez 
kuchni, wynosiła 44 procent wszystkich mieszkań 
w Poznaniu. 22 procent mieszkań nie miały 
nawet 10 kwadratowych metrów obszaru, a co do 
powietrza to w dwóch trzecich małych mieszkań 
nie przypadało nawet wymaganych 15 kabicznych 
metrów na osobę. Stosunki te jednak w ostat­
nim czasie cokolwiek się poprawiły, gdyż liczba 
nowych mieszkań podniosła się procentaalnie 
o 23 procent, mimo iż ludność wzrosła liczebnie 
tylko o 17 procent.

W sprawie tej zabrał głos także radny nasż- 
p. Frankiewicz, twierdząc, że statystyka to 
rzecz tylko poglądowa, gdyż stosunków tutejszych 
nie można porównywać z stosunkami na zacho­
dzie Niemiec. Tam n. p. 20 kwadratowe mie­
szkania uważa się już za wielkie, gdy tymczasem 
u nas 25 kwadratowe nazywa się jeszcze śre­
dnimi. Zresztą mieszkania ua zachodzie są wogól- 
ności daleko niższymi jak u nas. W statystyce 
przytoczono także, że zmiana mieszkań w Pozna­
niu jest stosunkowo niesłychanie wielką. Temu 
winna w głównej mierze policja budowlana, która 

(Ciąg dalszy w Dodatku)

Anatol Krzyżanowski.

U progu nowego życia.
37) (Ciąg dalszy).

Lipowiecki stał wciąż, z kapeluszem w 
ręku, odprowodzając wzrokiem wysmukłą, gib­
ką jej postać, o wydłużonych nieco, prerafae- 
bstycznych konturach.

— Kwiat lotosu, — wybiegło powtórnie 
na usta jego to samo porównanie. — Kwiat 
lotosu... — wyszeptał raz jeszcze.

I, nagle, gdy szaro-niebieskawa jej syl­
wetka, błękitniała już i rozpływała się w prze­
stworzu, przyszła mu gwałtowna pokusa iść 
2a nią, nie tracić z oczu obrazu, który mu 
się zdawał upostaciowaniem wiosny i upaja­
jącego jej czaru.

Zwrócił się ku chodnikowi i, przyspie­
szywszy kroku, dotarł do takiej odległości, w 
Której, niewidziany, mógł jednak, bez zdradze- 
nia obecności swej, iść za jasnym zjawiskiem 
1 dowiedzieć się, kto ona.

Uosobienie wiosny, w błękitnawym kieli­
chu zamknięte, a tak porywające, tajemniczym, 
nieokreślonym swym czarem, jak rzeczywisty 
lotos egipski, minęło tymczasem elastycznym 
Krokiem, ulice Chopina i Piękną, by’nagle zni- 
Knąć z oczu mężczyzny.

Zaniepokojony, niepewny czy rozwiewna

jej postać, nie rozpłynęła się w powietrzu, 
przyspieszył kroku, bez względu już na to, że 
go dojrzeć może.

Napróżno jednak oglądał się, na prawo 
i lewo. Dzieci domów sąsiednich wypełzały 
gromadnie na słońce, służba wyroiła się na 
ulicę, lecz jej, tej promiennej, a jedynej, ani 
śladu.

Na rogu Wilczej dopiero zamajaczył mu 
kielich wysmukły o elektryczno-szarawym od­
cieniu.

Dziewczyna stała o kilka kamienic dalej 
u skromnej iakiejś bramy, a wzrok jej biegł 
właśnie ku Alejom.

Przypuszczał, że go dojrzeć musiała; co­
fać się wszakże nie sposób było.

Przyspieszył więc kroku. Równocześnie 
jednak nieznajoma zniknęła za progiem bramy.

Gdy Stanisław Lipowiecki stanął z kolei 
u wejścia tego, powitał go odgłos organów i 
śpiew kościelny.

Bezwiednie znalazł się przed kościółkiem, 
a raczej przed kaplicą »Przytuliska«, której 
nie znał dotąd. Zawahał się chwilę... W tejże 
sekundzie jednak przypomniał sobie, że to 
dziś św. Stanisław, dzień jego patrona i, jak­
by mu uroczystość ta nagle bardzo drogą się 
stała, uważał, iż do obowiązków jego należy, 
uświęcić ją stosownym nabożeństwem.

Wszedł zatem.
Maleńka, a ubożuchna świątynia Pańska, 

o wczesnej tej godzinie w połowie jeszcze

pusta, szczególny przedstawiała widok. W po­
środku głównej nawy klęczała gromadka czy­
sto ubranych dzieci i kilka dozorczyń chorych, 
ze służby szpitalnej widocznie, a dalej, przy 
klęcznikach, w dwuosobnych, prywatnych ła­
weczkach i wprost na posadzce gięły się w 
kornej modlitwie postacie niewieście, których 
strój wykwintny, a spokojny, wskązywał wy­
raźnie, że do najlepszych sfer towarzyskich 
należały. Poświadczało to również kilku wy- 
galonowanych lokai, czekających na panie swe 
w progu świątyni.

Przeżegnawszy się wraz z księdzem sta­
ruszkiem, wstępującym w tej chwili na sto­
pnie ołtarza, Lipowiecki pozostał przy drzwiach, 
obejmując niespokojnym okiem wnętrze ko­
ściółka. Wśród jednak dyskretnej tęczy wy­
kwintnych strojów wiosennych i półmroku 
świątyni, oczy jego nie odrazu odkryły błęki­
tnawy kapelusz, nad złotą, nisko pochyloną 
główką. Dopiero gdy przed św. Ewangelją 
panie zaczęły z klęczek powstawać, dojrzał 
szarawo-elektryczny kostyum, który podnosząc 
się zwolna, rósł, rósł coraz wyższy i coraz 
smuklejszy się stając, aż stopniowo wykwitł 
w oczach Lipowieckiego na pełen mistycznego 
czaru gibki kielich lotosu.

Pewność, że odkryć ją umiał, że niezna­
joma znajduje się tu w pobliżu, uspokoiła go 
odrazu.

Nawet oczy jego nie biegły już tak na­
trętnie ku niej. Przeciwnie, zawisły na ołta­

rzu, a wzrok ten drugi, wewnętrzny, skiero­
wany wgłąb duszy własnej, odkrywał w niej, 
jeżeli nie nowe horyzonty uczuć, to w każdym 
razie bardzo drogie, a oddawna zapomniane 
wspomnienia przeszłości.

Jakżeż ten kapłan staruszek i ta mała 
świątynia, taka skromna i uboga, przypomi­
nała mu drewniany, wiejski kościółek, w ro­
dzinnych Lipowcach. Tam nroczystość św. 
Stanisława, a więc dzień jego imienin, stąnowiła 
zawsze dla niego i dla wszystkich datę nader 
pamiętną. Psuty i ukochany jedynak był wte­
dy otoczony wszystkim, czego dusza dziecięca 
zapragnąć mogła; otoczony przedewszystkim 
sercem i pieszczotami rodziny. I tak jak dzi­
siaj, rozpoczynając dzień od mszy św. w ci­
chym kościółku, on chłopię o długich złota­
wych puklach, strojny zazwyczaj w nowe na 
dzień ten sukienki, szedł prosić swego i kraju 
patrona o błogosławieństwo na dzień cały. 
Jakie prośby niewinne dziecięce usta powie­
rzały świętemu, to już pozostało ztajemnicą, 
między nim a niebem zamkniętą. Św. Stani­
sław jednak musiał echo ich przelewać w du­
szę matki, gdyż ta intuicją uczucia wiedziona, 
spełniała je zwykle wszystkie tegoż samego 
dnia jeszcze, dodając często nad program ta­
kie extra niespodzianki, o których chłopię, 
nawet w tajnej rozmowie ze świętym patro­
nem, marzyć nie śmiało.

(Ciąg- dalszy nastąpi.)
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palnik naftowy 
żarowy

z dźwignią do zapalania
(bez zdejmowania cylindra 

i klosza)
i przyrządem do gaszenia.
Światło ca 30 świec.
l^lilr nafty na 14 godzin.

Tojedyńsze obchodzenie sią.
Stosowny na każdą naftową 

lampą.

= H.S.=
okowiciane palniki.

Wielki wybór lamp
naftowych, okowlcianych, gazowych 1 elektrycznych.
Wielki zapas! P i do kawy.

== Szkło. ==
Łóżka żelazne. Umywalki. Garnitury do mycia.

Noże, widelce, łyżki, łyżeczki. 
Specjalność: Kompletne wyprawy.

U). lanaszek, Poznań.
Ul. Wodna 18, narożnik ul. Jezuickiej.

Najnowszej konstrukcji
parownik Akra

Reforma
Reuesa, niepodlega- 
jący kontroli policyjnej, 
zużywający mato tylko 
opału, niepotrzebujący 
obmurowania, z gnioto­
wnikiem, lub bez tegoż. 
Zwyciężca na między­
narodowych konkur­
sach parowników w 
Wiedniu i w Warsza­
wie w współzawodn. 
obok innych z parowni­
kiem Ventzkiego. Ty­
siące łych parowni­

ków pracuje z najlepszym skutkiem tak w 
kraju jak i zagranicą.

Główny reprezentant na W. Księstwo Poznańskie.

A. Bryliński
TeL 69.

Skład machin i narządzi rolniczych wszelkiego rodzaju. 
Wielki zapas cząści składowych do pługów i machin 

rozmaitych systemów, jako też pracownia do napraw.

Adr. do listów 
A. Bryliński 
Poznań-Posen

Poznań, ul. Rycerska 11-a.

• Adres do telegr, 
A. Bryliński 

Posen.

Magazyn modnych hławatńw i płócien 
W. Łyczyńslci

przeniesiony z placu Wilhelmowskiego na

ulicę Nową nr. 1, **^1
narożnik Starego Rynku i ul. Szkolnej

poleca

sezonowe nowości
damskie suknie, bluzki i kostiumy,

jako też
wszelkie płótna, towary białe, materiały pościelowe itd. 

Próby na żądanie odwrotną pocztą. Telefon 1139.

Proszę żądać Pierniki Markiewicza, nieusfępujące w niczem 
wyrobom obcym.

Nakładem i czcionkami Nowej Drukarni Polskiej G. m. b. E. w Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny Kazimierz Ziółkowski w Poznaniu.
(Dodatek.)

Telefon 1712. Telefon 1712.

Wina górno»węgiershie
(tokajhegyaljaskle)

najprzedniejsze, zupełnie czyste, wprost u produ­
centów magnackich zakupione, tylko najlepszych 
roczników w najrozmaitszych, rzeczywiście 
naturalnych odcieniach smaku, począwszy od 
pięknych deszczówek do najznakomitszych maślaczy 

i ciężkich tokaji;

białe i czerwone bordoskie 
i burgundzkie,

prawdziwie naturalne kreacje Medoku, przewyższa­
jące zachwalane inne, znakomicie odleżałe na szkle, 

również i w oryginalnych baryłkach;

reńskie i mozelshie
wybitnie naturalnego typu, począwszy od najtań­
szych do najprzedniejszych oryginalnych krescencji,

jako też i wszystkie inne wina
poleca po cenach najprzystępniejszych

Aleksander Januchowski
właśc. fl. Januchowski & W. Salkowski

hurtowny handel win
w Poznaniu, ul. Wrocławska 13.

w* Wina me konkurencją co do cen 
z wszystkimi dostawcami 1 pozamiejcowemi, 
w jakości przewyższają takowych; proszę 
się przekonać o tern przez zażądanie opróh- 
kowanych oScrt. *0 ■i
Kasa oszczędności

fjan&u Xôlniexe-PrzemYslo'w 
((Wilecki Potocki 1 Sp.

przyjm .jj ua oprocentowanie wkiadki każdej wysokości 
od î. mît. począwszy plącąc od 3 do 4 1 póS proc, wedls 

umowy. □

gU«
1
gJedyna jeneralna ajentura i główny skład

S. Żychlińskil
w Poznaniu.

Cygara w największym wyborze.

Dom. Kobylepole
pod Poznaniem ma na sprzedaż

karą, jedenastoletnią klacz angielską
pod wierzch,

kompletnie ujeżdżoną, odpowiednią dla damy lub 
starszego jeźdźca.

Cena 550 mk. Telefon 517.

na

J. N. Leitgeber w Poznaniu
poleca

nowe jarzyny konserwowane

Groszek wyborowy . .
„ dobry . . .
,, z marchewką, .

Grzybki.........................
Jarzyny mieszane (mélangé 
Karczochy, spody . .
Marchew (karotka) . .
Pomidory (purée) . .
Spinali..........................
Szabelki krajane . . .

„ łamane . . .
Szampiniony w sosie naturaln 
Szparagi najwk. I a (10-16 szt.)

,, olbrzymie (20-24 „ ) 
„ wielkie (34-38 „ )

Puszka Puszka Puszka
3 funty 2 funty 1 funt

Mrk. Mrk. Mrk

1 90 1 65
— —,60 —,35
— —,90 -50
— 1,20 —,65
— —,80 —,45
— — 2,25
— —,60 —,35
— —,90 —,50
— — ,80 —»45

—,50 —,35 —,25
-50 -,35 —,25

— 2- 1,20
— 2,25 —
— 1,75 --
— 1,50 —,80

©O©
Polecam się do dostawy

chudego bydła
do tuczu

Drugi redaktor
¡otrzebny od 1. grudnia r. b. 
do wydawnictwa „Lecha“.

Zgłoszenia na ręce pana mece­
nasa Karpińskiego w Gnieźnie..

także

rozpłodowego
z Bawarii, OMenburflil, Badenii, 
Wschodnie] fryzyjskiej i tutejszej 

prowincji
pod korzystnymi warunkami.

Kupuję także

każdą ilość tłustego bydła
jagniąt i świń.«

J, € nbakski
Handel bydła u Swarzędzu.

Uezrpa
odpowiedniem wykształce­

niem szkolnem przyjmie zaraz-
Stefan Twardowski 

skład żelaza i sprzętów kuchen. 
Poznań, Stary Rynek 79.

Kartofle
labrycznc

kupuje z każdej stacji i prosi 
o oferty z próbą 10 funtową.

B. Hozahowski
Toruń-Thorn.

pATEHTY

Nadzwyczaj korzystnie
kupuje się w polskim składzie

Ulład. Mayera.
W* 1000 sztuk "W
zegarków kieszonkowych

z najsłynniejszych fabryk do wyboru.
W" Wspaniały wybór
złotej biżuterii 1 pierścionków

zaręczynowych
w najmodniejszych fasonach.

Reperacje wykonuje się spiesznie 
i starannie pod gwarancją.

W. Mayer,
zegarmistrz 1 złotnik.

Poznań, ulica Nowa nr. 11.
Zał. 1899. Telefon 1844.

uskutecznia 
szybko i tanio

Biuro patentowe
Knop & Himer,
Poznań, Rycerska ul. 8. 

Telefon 1735. 
Informacje bezpłatnie.

Xartofle
do jedzenia kupuje wagona 
i płaci gotówką

3an Kwiatkowski
Herne (Westfalja.)

Kartofle
do natychmiastowego, lub pó­
źniejszego odbioru, kupuje

NI. Cohn
Rawicz.



Dodatek do 240. numeru Kurjera Poznańskiego.
Poiaań, piątek dnia 18. października 1907.

za wygórowane wciąż stawia wymagania, naczym 
najgorzej wychodzą naturalnie przedsiębiorcy bu­
dowlani, czego najlepszym dowodem liczne w osta­
tnim czasie sprzedaże przymusowe.

Radny p. Asmus mniema, że czcze rozu­
mowanie tylko nie wiele przyczyni się do naprawy 
opisanych stosunków, starajmy się przedewszy- 
stkiem o polepszenie stosunków zarobkowych, 
a wtenczas i mniej zamożni będą mogli pozwolić 
sobie na dogodniejsze i zdrowsze mieszkania.

Na tym dyskusję przerwano, a przystąpiono 
do porządku dziennego w dalszym ciągu. Na wy­
brukowanie ul. Następcy tronu długości 25 me­
trów tuż za bramą wildecką uchwalono 7250 mk 
Prace około przebrukowania tej części mają roz­
począć się natychmiast, by ukończyć je można 
równocześnie z przebrukowaniem bramy wilde- 
cklej.

Z kilku następnymi pozycjami, jak wyborami 
kilku radców ubogich, wyborem jednego nowego 
członka do deputacji szkolnej i do deputacji rze­
źni miejskiej oraz kilku innych załatwiono się 
krótko w myśl propozycji komisji wyborczej. Celem 
zakupna dwóch nowych koni dla straży ogniowej 
uchwalono 20C0 mk.

Ponieważ przy końcu posiedzenia z powodu 
spóźnionej pory sala coraz więcej poczęła się 
opróżniać, widział się przewodniczący zniewolonym 
zebranie solwować, mianowicie, że liczba pozosta­
łych jeszcze radnych nie była już do powzięcia 
uchwał kompetentną. Udział radnych we wczo­
rajszym posiedzeniu był dość licznym, nasi radni 
polscy stawili się w komplecie.

VMautci ili|snwe I prtKOt
Poznań, dnia 17. października.

Kalendarz. Dziś: Wiktora b. i Małgorzaty. 
Zytysława.

Jutro: Łukasza ew. i Tryf. 
Bratumiła.

Wschód słońca. Dziś: 6,29 zachód: 5, 2
Jutro: 6,31 „ 4,59

Wschód księżyca. Dziś: 4, 7 zachód: 12,52
Jutro: 4,31 „ 2,13

— * Przepowiednia powietrza berlińskiej 
stacji meteorologicznej na piątek 18. b. m.: Prze­
ważnie pogodnie, lecz zmiennie, chwilami lekkie 
opady; umiarkowane wiatry południowo-zachodnie 
i cokolwiek chłodniej.

— * Znaczki dobroczynności z pelika 
nom w kolorach: szarym, zielonym i czerwonyn 
po 2 fen. aabyć można w administracji pismt 
naszego.

— * Biuro Straży i Biuro Informacyjne 
P. O. Ł W. przy Alejach (ul. Wilhel­
mów ski ej) ar. 18 w podwórzu jest otwarte 
codziennie rano 10 - 1, po południu 4 6, w nie 
dziele i święta 12 — 1. Adres: Dr. Tadeusz Ja­
worski, Poznań-Posen. Telefon: 1640 ¡tylko a 
godzinach 10—1 i 4—6.

Prosimy o nadsyłanie wiarogodzsegc matsrjałn 
jako to: zakazów i rozporządzeń policyjny ci 
i administracyjnych, nadużyć komlsarzów, lani 
ratów 1 urzędników stanu, akt sądowych, wyro 
ków itp. — dla użytku posłów naszych.

— • Z teatru.
Czwartek: Pod białym koniem, komedja w 

8 aktach Blumenthala i Kadelburga. (Ceny zwy­
czajne.)

Piątek: Przedstawienie zawieszone.
W sobotę wystawionym będzie po raz 

pierwszy na scenie naszej arcydzieło modernisty 
cznej literatury pt Edukacja Bronki, komedja w 
8 aktach Stefana Krzywoszewskiego, ilustrująca 
życie zakulisowe młodej artystki. (Ceny zwy­
czajne.)

Władysław Jagniątkowshi:
Wspomnienia i Dap-Kao.

8) Tonkin.

(Ciąg dalszy.)
„Na nieszczęście", ciągnął dalej Suang-Zu, 

pierwsi apostołowie Laotze nie dosyć byli 
wyrafinowani, ażeby zrozumieć doniosłość 
tych ideji i przez gorliwość wpadli w wielki 
błąd: pragnąc dostarczyć duszy więcej czasu 
do udoskonalenia się, powzięli zamiar prze­
dłużyć życie, unieśmiertelnić ciało; wszyscy 
więc rzucili się do pracy w celu odkrycia eli­
ksiru, pozwalającego oddalić chwilę śmierci 
tak, że w kilkadziesiąt lat później, apostoło­
wie taoizmu zamienili się w medyków, alche­
mików, astrologów, magików i czarodzieji 1 
dziś z pierwotnej nauki Laotze pozostały tyl­
ko zabobony, magja i wiele śmiesznych cere- 
monji nie mających żadnego związku z pier­
wszą ideją mistrza. Obecnie, kapłani taoizmu, 
którzy zaprzysięgli nawet celibat, eksploatują 
pospólstwo, sprzedając prostym ludziom roz­
maite amulety i odpusty wydrukowane na 
czerwonym, lub zielonym papierze, przez klasę 
zaś inteligientną są uważani za szarlatanów. 
Pomimo tego nasz cesarz, Syn Nieba, który, 
zgodnie z chińską grzecznością, pragnie zo­
stać w dobrych stosunkach z bogami wszyst­
kich religji, wypłaca ojcu taoistów stałą ro­
czną pensję, a nawst zobowiązuje mandary­
nów do przyjmowania udziału w niektórych 
oficjalnych ceremonjach taoistycznych."
-- II.) Nauka Konfucjusza, kfórą wy-

W niedzielę po południu o godzinie 3: Za 
żarty automobilista, farsa w 3 aktach K Kraatza. 
(Ceny do połowy zniżone.)

— * Ze sprzedaży kart gratulacyjnych 
i kondolencyjnych, zastępujących telegramy, wpły­
nęło do kasy za pośrednictwem firmy: Hermes, 
L. Kostrzewski 4 mk. 50 fen., Atlas, W. Ko 
strzewski 4 mk. 50 fen, A. Rosę w Bazarze 65 
mk. 58 fen, Księgarni św. Wojc:echa 21 mk. 50 
fen., p. Poplióskiej z Nakiejewa l mk., T. B. 7 
mk. 80 fen., H. D 25 fen,, Okoniewskiej 11 mk. 
25 fen., — razem 116 mk. 38 fen.

Kasztelanowa,
skarbniczka.

— * 25 letni jubilensz poselstwa obcho­
dzi dnia 15. listopada poseł nasz p. profesor 
Schroeder, przedstawiciel okręgu pucko-wejhe 
rowskiego w sejmie pruskim. Urząd poselski 
sprawował poseł Schroeder od 16. listopada 1870. 
do 3. listopada 1873. r. i od 5. listopada 1885. 
roku do dnia dzisiejszego.

— * Lutnia. Jutro w piątek 18. bm. od­
będzie się ćwiczenie chóru mieszanego o 
godzinie 9. na salce Domu Przemysłowego. Ze 
względu na bliski koncert pożądany jest jaknaj- 
liczniejszy udział członków.

— * Wielki wiec Młodzieży Kupieckiej 
odbędzie się w środę, dnia 23. października o go­
dzinie 9. wieczorem na ogrodowej sali Lamberta, 
Piekary 17. Przemawiać będą: 1. Poseł Adam 
Napieralski z Bytomia: O zabezpieczeniu urzędni­
ków prywatnych. 2. Poseł Władysław Seyda z 
Poznania: O reformie przepisów kodeksu han­
dlowego dotyczących stosunku prawnego pomię 
dzy pomocnikiem a pryncypałem.

Koledzy! Komukolwiek zależy na tym, aby 
dwie ważne kwestje naszego życia, poruszone w 
referatach naszych Szanownych posłów, zostały z 
korzyścią dla nas przez ciała miarodawcze uchwa 
lone, ktokolwiek interesuje się sprawą obecnego 
położenia naszego, ten niechaj nietylko sam na 
więc podąży, ale nadto zachęci kolegów i znajo­
mych swoich do licznego przybycia.

Zapraszamy na wiec nietylko młodzież ku 
piecką, ale także Panów pryncypałów i wszystkich, 
których sprawy powyższe interesować winny, a 
mianowicie: aptekarzy, urzędników biur adwoka­
ckich, zabezpieczeń, techników, rysowników, przy- 
krawaczy, urzędników rolnych, gorzelanych itd.

Urządziliśmy wiec umyślnie w środę, ażeby 
i zamiejscowym dać sposobność przybycia do Po 
znania. Dogodna bowiem komunikacja w tym 
dniu pozwala na odjszd o północy pociągami te­
atralnymi, kursującymi we wszystkich kierunkach. 
Wołamy przeto do kolegów: Przy bądźcie licznie 
na wiec, a zadokumentujecie, że drogą Wam 
sprawa nasza.

Zarząd Zjednoczenia Młodzieży Kupieckiej
Dr. Hącia, Stanisław Weber,

prezes. sekretarz.
— (n) Strejk robotników w fabryce młcdzi 

w Lubaniu pod Poznaniem ma się ku końcowi. 
Fabryka Sinnerów postąpiła robotnikom przecię­
tnie o 6 fen. dziennie i robotnicy już wczoraj 
pracę podjęli. Strejkuje jeszcze około 200 robo­
tników w drugiej fabryce Kehlmanna, gdzie dotąd 
do porozumień jeszcze nie przyszło. Charaktery­
styczną cechą strejku lubańskiego jest to, że fa­
brykanci pokładali nadzieję w dość licznie spro­
wadzonych tam kolonistach. Tymczasem koloni­
ści ci, jak się pokazało, więcej są niezadowoleni 
ze stosunków miejscowych, niż robotnik tamtejszy, 
co głośno i dobitnie objawiają, narzekając na 
uwiedzenie ich i mimo opieki żandarmów, którzy 
ich, oczywiście bez potrzeby, przy pracy pilnują, 
od pracy uciekają, trzymając razem z robotnikiem 
miejscowym, a nawet zagrzewają ich do wytrwa­
nia. Losy mszczą się, jak widać, same na sobie

— • Strejk w cukrowni szamotulskiej 
ukończony. W środę wieczorem została, jak 
nam donoszą, zawartą ugoda z korzjścią dla ro 
botników. Strejkujący podjęli pracę z powrotem 
w czwartek rano.

— * Znalezione zwłoki. We wtorek przed 
południem wydobyto z Warty ciało nieznanej

znawają wszyscy mandaryni Chin, Anamu, Bir- 
manji i Sijamu.

Konfucjusz, sławny filozof ¡historyk chiń­
ski, a prawidłowo Khung-Fu-Tseu, co oznacza 
dosłownie doktor Khung, urodził się w 551. 
roku przed nar. Chrystusa w dawnym króle­
stwie Lu. Ojciec jego Chu-Liang-Ho był gu­
bernatorem i pochodził z bardzo starej rodziny 
Khungów, która stworzyła panujący dom chiń­
ski Tseu w 1134. roku przed nar. Chrystusa. 
Konfucjusz, będąc jeszcze młodzieńcem, od­
znaczał się wielką inteligiencją i uczciwością, 
tak, że król państwa Lu nie zawahał się ofia­
rować mu wysokie stanowisko przy dworze. 
Wkrótce jednak młody dygnitarz prosił o 
zwolnienie ze swych funkcji, pragnąc w zu­
pełności poświęcić się filozofji i edukacji naro­
dów, również i jego władców. Z zapałem rzucił 
się do studjowania ksiąg kanonicznuch Kings 
oraz sztuk wyzwolonych, mianowicie, muzyki, 
kaligrafji, edukacji, fechtunku i arytmetyki.

W parę lat później, królowie pod zielo­
nych wówczas chin, zaczęli zastanawiać się 
nad głęboką doniosłością rad młodego mędrca, 
nauczającego sztuki panowania bez utraty mi­
łości swoich poddanych.

Pomimo jednak ogromnej sławy i prze­
szło 3000 uczni, idee Konfucjusza rozwijały się 
z początku bardzo powoli. Sroga krytyka 
kapłanów taoistycznych była główną prze­
szkodą rozwoju nauki Konfucjusza, oraz po­
wodem bolesnego prześladowania. Przez dłu­
gie lata Konfucjusz zmuszony był żyć po za 
granicami swojej ojczyzny. Straciwszy żonę, 
syna i swego najlepszego ucznia Jen-Hoai, 
Konfucjusz nareszcie wrócił do swego kraju,

jakiejś kobiety, które przeleżało we wodzie wido­
cznie krótki czas. Zmarła jest mniejwięcej 1,60 
m. wysoka, postaci wysmukłej, ma czarne włosy, 
ciemne oczy, pociągłą twarz i wszystkie jeszcze 
zęby. Ubraną była w spódnicę czerwono brązową, 
jasną bluzkę, jasny kabatek, czarne pończochy i 
czarne trzewiki sznurowane. W pobliża miejsca, 
w którym zwłoki znalezione, pływały na wodzie 
damski kapelusz słomkowy z niebieską wstążką i 
mała czarna torebka skórzana, w której znajdował 
się złoty damski zegarek i książka.

— * Wiec robotników na Wildzie. Kato 
lickie Towarzystwo robotników polskich na Wil 
dzie urządza w przyszłą niedzielę 20. bm. o go­
dzinie 1. w południe w lokalu p. Golana przy ul. 
Wilowej nr. 71. wiec, na który zaprasza się 
uprzejmie życzliwych Towarzystwu, a mianowicie 
osoby, pragnące przystąpić na członków do To­
warzystwa naszego.

— • Wycieczkę urządził we wtorek ubiegły 
jako ostatni dzień wakacji pan Guziński z swą 
szkołą muzyczną do Kobylepola do ogrodu pana 
Kluja. Wymarsz nastąpił o godzinie kwadrans 
na 9. rano z domu p. Guzińskiego przy ul. Posa- 
dowskiego 26 Udział w wycieczce brała wielka 
liczba chłopców. Bawiono się doskonale do pół 
do 9. wieczorem, poczym wszyscy uczestnicy 
wrócili kolejką do bramy warszawskiej.

Pan Guziński udziela lekcji na skrzypcach 
i fortepjanie bardzo starannie, zatym szkołę jego 
polecić można każdemu.

— * Znaleziono portmonetkę z pieniędzmi 
na placu Liwonjusza za bramą rycerską. Zgubę 
odebrać można u p. D. Sumińskiego przy ulicy 
Capriviego nr. 8.

— ♦ Uczciwy doróżkarz. Właściciel do- 
różkarz nr. 60. Paweł Parzybok, mieszkający 
przy ul. Wilhelmowskiej 28. otrzymał w środę 
wieczorem od nieznanego gościa przez omyłkę 
zamiast marki, 20 markówkę w zlocie, o czym 
powiadomił policję,

— * Stracenie morderców. Mordercy Li- 
berka i Kioltyka z Bytomia zostali dzisiaj rano 
straceni przez kata Schwietza z Wrocławia na 
podwórzu sądu ziemiańskiego w Bytomiu.

— * P. W. Łyczyóski przeniósł swój ma­
gazyn bławatów i płócien z pl. Wilhelmowskiego 
na ul. Nową 1. Świeżo i bogato zaopatrzony skład 
w wszelkie nowości sezonowe winien być zachętą 
przy obecnej zmianie pory roku. Zwracając uwagę 
na odnośne ogłoszenie w dziale inseratowym po­
lecamy p. Ł gorąco życzliwości Szan. naszych 
Czytelników.

— • Okowita znowu podrożała. Jakkol­
wiek centrala dla zużytkowania spirytusu podwyż­
szyła cenę na okowitę przed trzema dopiero tygo­
dniami o 2 marki mniejwięcej na hektolitrze, 
uchwaliła ona na zebraniu odbytym we wtorek 
w Berlinie znowu podwyższenie o 4 mk. Tym 
sposobem podniosła się cena na okowitę od stycz­
nia r. b. o csłs 9 mk. na hektolitrze, i to wszyst­
ko mimo pomyślnego zbiora kartofli w tym roku

— • Samobójstwa. We wtorek po połu­
dniu znaleziono korektora E. w własnym jego 
mieszkaniu leżącego bez życia na ziemi. Przy­
wołany natychmiast lekarz stwierdził śmierć wsku­
tek otrucia kwasem tak zwanym pruskim. Zwłoki 
odwieziono do kostnicy lazaretu miejskiego. Przy­
czyna samobójstwa nieznana.

W środę wieczorem powiesił się tutejszy ro­
botnik Henryk Elsner na klamce u drzwi ku­
chennych swego mieszkania przy ul. W. Berliń­
skiej nr. 44. Przywołany lekarz dr. Nilke stwier­
dził już tylko śmierć samobójcy.

— * Aukcja na różne materjały budowlane, 
pozostałe z ostatnich rewji wojskowych, jak blo 
chy, pale, deski, drągi, druty, miechy, derki wło- 
siane, rury do drenów i tym podobne przedmioty, 
odbędzie się w przyszłą sobotę 19. b. m. o godz. 
8 rano pod Topolą w powiecie poznańskim wscho­
dnim, następnie zaraz przy domku szosowym na 
żwirówce swarzędzkiej i przy drodze do fortu Ha- 
kego.

— * Z życia młodzieży. Kolegom przyby­
wającym na studja uniwersyteckie do Roztoki

gdzie zakończył życie w 479. roku przed 
Chrystusem, przeżywszy lat 73.

W kilkadziesiąt lat później głębokie rady 
Konfucjusza, dzięki jego wielbicielom, z ogro­
mną szybkością rozprzestrzeniły się na całym 
Wschodzie i ostatecznie stały się podstawą 
cywilizacji chińskiej, oraz regułą polityczną dla 
wszystkich panujących domów w Chinach.

Obecnie w Azji Konfucjusz jest uważany 
jako jedyny człowiek, zasługujący na hołd 
oddawany Bogu. Kilkadziesiąt tysięcy świą­
tyń i ołtarzy zbudowano na jego cześć i w ka­
żdym mieście istnieje jego grób symboliczny.

W epoce, gdy cesarz chiński Hoang-Ti 
kazał spalić „Roczniki" Konfucjusza, 460 man­
darynów rzuciło się w ogień, ażeby zginąć 
w płomieniach razem z tym arcydziełem!

Za panowania cesarza chińskiego Ming’a, 
Konfucjusz został oficjalnie uznany jako naj­
świętszy, najrozumniejszy i najcnotliwszy mo­
ralista ludzkości.

Wszystkie dzieła Konfucjusza, mianowicie : 
„Roczniki", Ta-Hio (Głębokie Studjum), Lun- 
ju (djalogi moralne) i Czung-Jung (utrzymanie 
środka) tchną wielką miłością dla ludzkości.

Podług niego bóg chiński Szang-Ti i in­
ni bogowie, czczeni przez naród, są poprostu 
esencją intelektualną najstarszych przodków 
chińskich, wcale nie należących do istot nad­
naturalnych. I w rzeczywistości teraźniejszy 
oficjalny bóg chiński, Szang-Ti, którego man­
daryni nazywają „wszechmocnym stwórcą nie­
ba i ziemi" dosłownie oznacza „pierwszy ce­
sarz". Najstarsze księgi historyczne chińskie, 
jako to: Szu-King, Li-ki i Chi-ki, wspominają 
o jego panowaniu.

służy chętnie informacją Edward Kawczyński, 
słuch, med. Roztoka, Kehrwieder 4. I

— • Celem oszacowania dochodu, ko­
niecznego do unormowania podatku dochodowego, 
porozsyłał magistrat jak rok rocznie odnośne for­
mularze, które w niezadługim czasie będzie znowu 
po wypełnienia odbierał. W interesie podatkują­
cych samych leży, by formularza te wypełniano 
akuratnie, aby uniknąć potem niepotrzebnych re­
klamacji, albo nawet niedokładnego otaksowania 
ze strony komisji podatkowej. Nawet i ci, którzy 
dotychczas żadnego nie płacili podatku, obowiąz­
kowi temu zadość uczynić powinni, gdyż w prze­
ciwnym razie przygotowani być muszą na to, że 
oszacowani zostaną do podatku, choćby i żadnego 
nie mieli dochodu. Ważnym jest, by w formula­
rzach wy łaszczono dokładnie stosunek zarobkowo- 
ści osób przynależnych do rodziny, gdyż poniekąd 
dozwolone są im pewne potrącenia. Bliższe szcze­
góły pod tym względem mieszczą się w rubryce 
19. odnośnych formularzy.

W roku ubiegłym wypełniano wprawdzie 
formularze dokładniej jak dawniej, lecz jeszcze 
nie tak, jak przynależy. Często opuszoza się po­
danie wyznania w rubryce 6 , jakoby to nie było 
potrzebnym. Tymczasem i wypełnienie tej ru­
bryki jest ważnym, gdyż na podstawie rzeczonych 
formularzy do podatku dochodowego sporządzane 
bywają spisy do podatków kościelnych.

Kto formularzy po ich wypełnieniu nie chce 
wręczyć gospodarzowi domu, może wysłać je 
pocztą lub wrzucić do kasetki do listów w ratuszu 
lub w biurze podatkowym przy ul. Zamkowej 
nr. 7.

— * Konkurs ogłoszono nad majątkiem 
weterynarza Sikorskiego w Pleszewie, zmarłego 
przed niedawnym czasem. Zawiadowcą masy 
konkursowej mianowany został tamtejszy kupiec 
J. Zadek.

— * Chełmno. W dniu 9. bm. przejechał 
pociąg na torze kolejowym pomiędzy Chełmnem 
a Kornatowem 96-letnią staruszkę Jankowską z 
Pniewitego. Nieszczęśliwa, będąc głuchą, niesły- 
szała gwizdania lokomotywy i wskutek tego za­
kończyła swe życie pod kołami pociągu.

— * Wielki pożar sroźył się w nocy 
z wtorku na środę w miasteczku Altstadt (?) na 
Morawach niedaleko granicy śląskiej. Spaliły się 
32 domy mieszkalne i 12 stodół, około 100 osób 
pozostało bez dachu.

— * Pożar w Petersburgu, o którym po­
daliśmy już telegraficzną wiadomość, wywarł na 
mieszkańców rosyjskiej stolicy wielkie wrażenie 
tym więcej, że pociągnął za sobą kilkadziesiąt 
ofiar ludzkich. Pastwą ognia padły 4 domy za 
rogatką Newską, zamieszkałe wyłącznie przez ro­
dziny robotnicze. Ogień wybuchł o godzinie 3. 
w nocy, gdy wszyscy mieszkańcy pogrążeni byli 
w śnie głębokim. Przebudzeni wyskakiwali w pa­
nicznym strachu z okien. Ogień rozszerzył się 
tak błyskawicznie i z taką siłą, że o ratowaniu 
dobytku mowy być nawet nie mogło.

Z czterech wielkich domów pozostały tylko 
zgliszcza, wśród których znaleziono 10 zwęglo­
nych trupów, przeważnie dzieci. Cyfra ta nie 
wyczerpuje jednak wszystkich ofiar, które śmierć 
w ogniu poniosły. Liczba pokaleczonych, rannych 
i oparzonych dochodzi liczby kilkudziesięciu. Po­
żar powstał skutkiem podpalenia. Podpalacza 
ujęto na miejsca; jest to 34-letni szewc Sokołow, 
który dokonał zbrodni pod wpływem zemsty za 
to, że go za pijaństwo i awantury usunięto z mie­
szkania.

— * Muzeum rewolucyjne w Moskwie. 
Ciekawe to muzeum wzbogaciło się w ostatnich 
czasach mnóstwem okazów. Zwłaszcza bogaty 
zbiór literatury rewolucyjnej, odezw, proklamacji 
i t. p. nadesłał gienerał gubernator warszawski 
gienerał Skałłon. Udało się także zebrać całko­
wity zbiór pism satyrycznych, jakie wychodziły 
»w dni wolności«.

Muzeum ma wiele materjałów, dotyczących

Ponieważ bóg ten nie może być, ze 
względu na swoje niezliczone i bezgraniczne 
własności, przedstawiony przez jakiekolwiek 
bożyszcze, zatem o obecności jego w świąty­
niach chińskich przypomina się wiernym przez 
dużą tablicę, na której są wyryte tylko te dwie 
sylaby: „Szang-Ti", t. j., Bóg!

Nauka Konfucjusza, nie robiąc żadnej 
wzmianki o pozagrobowym życiu, jest prze­
ważnie oparta na miłości synowskiej i na sza­
cunku bliźniego.

Gesarz chiński Kanghi zredukował ko­
deks Konfucjusza do 16. przykazań, z których 
pierwsze brzmi w ten sposób: „Szanuj 
przodków, kochaj rodzinę i pomagaj bliźniemu 
swemu."

Inne przykazania określają ze szczegółami 
obowiązki ojca względem dzieci, króla wzglę­
dem poddanych, męża względem żony, starca 
względem młodzieży, przyjaciela względem 
przyjaciela i t. d.

„Małżeństwo, powiada Konfucjusz, jest 
związkiem dwojga kochających się wzajemnie 
osób, pochodzących z różnych rodzin i mają­
cych za obowiązek przedłużenie gieneracji w 
celu czczenia nieba i ziemi przodków."

Od tego prawie bezgranicznego szacunku 
dla rodziców i przodków chińczycy i anamici 
przeszli w bardzo naturalny sposób do bez­
granicznego poszanowania, dlatego wszyst­
kiego, co było stworzone przez tych przod­
ków, i do opozycjiwzględem wszelkich reform 
socjalnych, pochodzących z Zachodu. Nic więc 
dziwnego, że Chiny i Anam od 2000 lat nie 
zrobiły na tej drodze żadnego postępu,

(Ci^g dalszy nastąpi),



organizacji wojskowo-rćwolucyjnej. Niestety jest 
ono bezwarunkowo niedostępne dla publiczności.

— f Zmarli:
S. p. ks. Kazimierz Łorecki, proboszcz w

Mielźynie w 38. roku życia dnia 15. bm. Wpro­
wadzenie zwłok do kościoła w Mielźynie w czwar 
tek 17. bm. o godzinie 5. po poładniu, spuszcze­
nie zwłok do grobu nazajutrz o 10. przed po­
łudniem.

S. p. Aleksandra z Knorrów Cynkowa w Po­
znaniu w 84. roku życia. Pogrzeb w czwartek 
17. bm. o 4. po południu z zakładu Garczyó 
skiego na Wildzie.

S. p. Stanisław Koralewski przeżywszy lat 
31. w Poznaniu. Pogrzeb w piątek 18. bm. o 4. 
z miejskiego lazaretu.

Towarzystwa.
— Dzisiaj we czwartek o godzinie 8. wie­

czorem w hotelu saskim odbędzie się publiczne 
Zebranie Wolnego Stowarzyszenia samodzielnych 
Balwierzy, Fryzjerów i Perukarzy. Referat 
wygłosi p. Subert z Berlina, który występuje 
przeciw rzędowemu cechowi a popiera nasze Sto­
warzyszenie.

— Lekcja śpiewu kółka śpiewackiego Towa­
rzystwa Młodzieży Polsko-Katolickiej w Po 
znaniu odbędzie się w czwartek 17. bm. wieczo- 
zem o godzinie 9. w Domu Katolickim pod dy- 
rekją pana Perzyńskiego. Szanownych członków 
prosimy o liczne i puntoalne przybycie.

Zarząd.
— Czołem 1 Zebranie Oddziału kołowników 

Sokoła wildeckiego odbędzie się w czwartek 
17. bm. o 9. wieczorem w lokalu p. Szpotańskiego 
przy ul. Następcy tronu 32. O liczny i punktu 
alny udział uprasza Zarząd.

Ruch w Polskim Związku Zawodowym.
— Zebranie fllji metalowców P. Z. Z. od­

będzie się w niedzielę 20. bm. na sali Domu Ka 
tolickiego o godzinie 1. w południe. Na porządku 
dziennym sprawa zabawy oraz inne ważne sprawy. 
O jak najliczniejszy udział uprasza Zarząd.

Wrażenia z wyścigu samochodem.
Zwycięzca w wyścigu automobilowym, odby­

tym z Pekinu do Paryża, ks. Borghese opowiada 
o trudnościach tego przedsięwzięcia w czasopiśmie 
paryskim Je sais tout.

Znajdowałem zawsze — powiada — że dla 
człowieka, zajmującego się żywo zagadnieniami 
ducha — niezbędnym jest, na czas pewien prze­
nieść swą działalność w zakres trudnych przed­
sięwzięć materjalnych. To też po wyczerpaniu się 
pracą na polu krajowej polityki zapragnąłem 
orzeźwić się jakimś czynem, nie łatwym do speł­
nienia. Po zaciętej walce w obozie radykalnym, 
do którego należę, postanowiłem wziąć udział w 
rekordzie automobilowym — Pekin-Paryż.

Interesowało mnie to także, jako sportsmana; 
chciałem przekonać się czy automobil jako środek 
lokomocji jest możliwy po złych drogach i na 
znacznych przestrzeniach, w krajach, pozbawionych 
fabryk i warsztatów dla naprawy samochodów. 
Otóż na drodze z Pekinn do Moskwy znalazłem 
jeden tylko warsztat Musiałem więc 16 000 kilo­
metrów przebyć bez możności naprawienia ma­
szyny. Przekonałem się wszelako, że fabrykacja 
automobilów doszła do tak wysokiego poziomu, 
że dobry samochód nie potrzebuje niemal repa­
racji na bardzo znacznych przestrzeniach i dzięki 
swej budowie zwycięża najrozmaitsze atmosfery­
czne przeszkody.

Książę w dalszym ciągu opowiada, że tylko 
w dwu miastach — Omsku i Moskwie można 
było dokonywać naprawy, lecz, że w Omsku nie 
zastał obstalowanych części maszynerji, albowiem 
zostały skonfiskowane na kamorze austryjackiej. 
Na szczęście reparacja okazała się zbyteczną. - 
Pneumatyki znajdował w większych miastach 
syberyjskich, o parę tysięcy wiorst odległych od 
siebie, tak samo — artykuły żywności. Zabrał 
był ze sobą 20 puszek z konserwomi, dla prze­
bycia pustyni Gobi.

W 60 dni po wyruszeniu stanęliśmy w Pa­
ryżu — opowiada książę — lecz przez 44 dni 
właściwie zrobiliśmy tę przestrzeń; pozostały czas 
zeszedł nam na oczekiwaniu i próbach prze 
bycia jeziora balkajskiego.

Robiliśmy przeciętnie po 400 kilometrów na 
dzień. Ma się rozumieć, nie codzleń odbywaliśmy 
taką przestrzeń, ale po pierwszych pięciu dniach 
nie ujechałem ani razu mniej jak 200 kilometrów 
na dzień; ani razu przeszkoda nie zatrzymała 
mnie dłużej nad trzy godziny z rzędu. Największą 
przeszkodą bywało zwykle — błoto. Zdawało się 
nieraz, że nas zmusi de odwrotu i do zaaiechania 
wyścigu. Pewnego razu byłem pewien, że wraz 
z automobilem utonę w grzązkich błotach. Prze­
bycie drogi z Pekinu przez pustynię Gobi równa 
się akrobatycznej sztuce. Przy wspinaniu się na 
wysokie góry byli bardzo pomocni kulisowie chiń­
scy; dzięki im mogłem w 5 dni przebyć 250 
kilometrów. Niełatwo było pędzić przez piaski, 
usiane gęsto głazami. Pewnego dnia zagrzęźhśmy 
w trzęsawisku. Na nic się nie zdały wysiłki, 
zrozpaozony, postanowiłem zdać się na wolę losu, 
a tymczasem gotowałem herbatę. Nagle widzimy 
zbliżających się konno mongołów.

— To będzie kosztowało 50 rubli — oświad­
czył mi przywódca karawany, gdy go prosiłem 
o poratowanie mnie w tej przygodzie.

— Ma się rozumieć, nie myślałem się tar­
gować. Natomiast mongołowie podwoili cenę. I 
na to przystałem. Po paru godzinach pędziliśmy 
już dalej.

Po trzy razy dziennie w Mongolji samochód 
grzęznął w torfowiskach. Szczęściem jednak znaj­
dowali się zawsze ludzie opodal Wyciągano go 
nieraz końmi.

Jednym z wielkich utrudnień wyścigu był 
deszcz, lejący przez 20 dni bez przerwy. Książę 
spotykał wszędzie uprzejmą gościnność. Dwa razy

tylko musiał nocować pod gołym niebem. Po­
dejmowano go jedzeniem bezinteresownie. Ogólne 
koszty wyścigu oblicza książę na 30 000 franków 
(24 000 mk.)

Z naszych czasopism.
— Nowego Tygodnika nr. 41. treść: 

Dział Artystyczny i Literacki: Uciśniony naród, 
przez Konstantego Srokowskiego. — Bez roboty, 
przekład Marji Konopnickiej. — Anielka, przez 
Edwarda Słońskiego. — O dawnym tańcu, zwa­
nym Cenar, przez Henryka Opieńskiego. — W li­
tewskim dworze, przez Wiktora Gomulickiego. — 
Do Morskiego, przez Henryka Gallego. — Byli 
i będą, przez Marję Rodziewiczównę. — Co przy­
nosi wiedza i technika? przez Edmunda Libań 
skiego. — Ryciny: Napad, Józefa Brandta, — 
Bez roboty, F. M. Wygrzywalskiego. — Śmierć 
Gesslera, Śmierć Wilhelma Telia, Jana Bach 
mana. — Bóżnica w Przedborzu, Teodora Ziomka. 
— Salome, Franciszka Zmurki. — Muzyka ta­
neczna. — Dworzec Tow. Tatrzańskiego w Żako 
panem. — Hala Gąsienicowa. — Czarny Staw 
Gąsienicowy od strony Zawratu. — Droga do 
Zmarzłego Stawku. — Zmarzły Stawek. — Na 
Zawracie. — Przewodnicy Tatrzańscy. — Balon 
sterowany La Patrie. — Machina latawcowa inż 
Lilienttala. — Machina latawcowa in. Whithe- 
ada. — Dział Chwila Bieżąca: Dekoncentracja 
narodowa przez St Gr. — Pomnik w Bergamo 
bohatera kampanji 1863 r., przez Tadeusza Ko­
rzona. — Teatr Wielki, przez T. J. — Polski 
Trianon. — Samotna Chmura, przekł. Władysława 
Nawrockiego. — Rosnąca potęga wojska chiń­
skiego. — Major polski w wojsku chińskim. — 
Wybory na prowincji — Kolonie letnie dla ko 
biet pracujących. — Henryk Rewakowićz. — Sę 
dziwój. — Z naszych siedzib podmiejskich. — 
Z tryoletów, przez Michała Poznańskiego. — To­
warzystwo opieki nad dziećmi w Wilnie. — Liga 
pomocy przemysłowej. — Hr. Adamowa z Bra­
nicach Potocka. — Kobiety w muzyce pol­
skiej. — Nasze ryciny. — Kronika.

Ryciny: List żelazny, 2 ryc. — Pomnik 
Franciszka Nullo. — Prof. Antoni Małecki. — 
List żelazny, scena w więzieniu. -— Polskie Tria 
non. Park. Zamek, Pałac. Rodzina Wydźgów. — 
5 ryc. Wojska chińskiego. — Major Ł-gowski. — 
Rewakowićz. — Wybory gminne z powiatu lubel 
skiego. — Kolonja letnia dla kobiet w Wierzbicy.

Sędziwój. — Szkoła P. M. S. w Milanówku 
■ Fragmenty z Milanówka. — 4 ryc. do Tow. 

opieki nad dziećmi w Wilnie. — Zjazd ligi prze
myślowej we Lwowie. — Hr. Potocka. — Jadwiga 
Sarnecka. — Pogrzeb hr. Potockiej. — Z obraz­
ków więziennych. — Dodatek: Sędziwój.

— Przewodnik Oświatowy, organ Towa­
rzystwa Szkoły Ludowej, zeszyt X. na miesiąc 
październik 1907. wyszedł z druku i zawiera na­
stępujące artykuły: Reforma Statutu T. S. L. — 
W. Księstwo Krakowskie pod względem oświato­
wym i kulturalnym (dokeńczenie), przez W Ba­
durę. — Praca oświatowa, przez K. St. — Prze-

gląd prasy. — Kronika. — Kalendarz rocznic 
narodowych na paźiziernik, przez M, G. — Dział 
sprawozdawczy T. S. L.: Okólniki Zarządu Głó­
wnego. — Petycje do sejmu krajowego. — Spra 
wozdanie z I. posiedzenia Zarządu Głównego. — 
Z działalności Kół. — Nekrologja. — Wiadomości 
różne. — Dar narodowy 3. maja. — Dary i datki 
na cele T. S L. — Przegląd krytyczny litera­
tury.

Księgi stanu cywilnego.
Dnia 16. października zgłoszono:
Zapowiedzie: Inżynier Konstanty Koehler z 

Leonorą Płonką. Robotnik Wincenty Jendrzejczak 
z Marją Sammler z domu Strychalską. Aspirant 
kol. Juljusz Glienke z Emą Borską. Radca szkolny 
Artur Kleinstiiber 'z Ellą Schaunsland Kupiec 
Bertold Hundt z Małgorzatą Gunter. Stolarz 
Władysław Wiśniewski z Stanisławą Goral.

Śluby: Stolarz Nikodem Hildebrandt z Leo- 
kadją Lichtenstein. Robotnik Stanisław Schulz z 
Małgorzatą Derda. Brunon Ruloff z Anną Hilgen- 
dorf Wicefeldfebel Karol Hartwig z Idą Rehling.

Urodzenia. Syna: Robotnik Jan Siwczak. 
Szafner kolejowy Paweł Finger. Niez. F., L. 
Urzędnik bankowy dr. jur. Stanisław Kwadyński. 
Robotnik kolejowy Paweł Seifert. Dekarz Win­
centy Heichel. Robotnik Stanisław Jeżyk.

Córkę: Gospodarz Paweł Rasbach. Murarz 
Stanisław Mańczak. Szafner pocztowy Marcin 
Małecki Robotnik Józef Dodolski. Niez. J., C., 
K. Mistrz kominiarski Walter Zeep. Tokarz 
Józef Knsztelski. Robotnik Michał Kwiatecki.

Zmarli: Robotnik Franciszek Wojczak: nie­
żywe dziewczę. Ludwika Kozłowska, 5 lat. Wdowa 
Józefa Dudek z domu Dramińska, 86 lat Uczen­
nica Elżbieta Rychlicka, 15 lat 6 dni. Korektor 
Teodor Papendorf, 31 lat 5 mieś. 8 dni. Za­
mężna Józefa Szczepaniak z domu Witkowska, 
63 lata 6 naies. 19 dni. Zenon Habel, 3 mieś. 
16 dni. Kupiec Rudolf Kurniker, 66 lat 1 mieś, 
11 dni. Zamężna Romana Jaworowska z domu 
Matecka, 36 lat. Jadwiga Franke, 17 lat. Ste- 
fanja Schubert, 1 mieś. 24 dni. Jan Biernacki, 
3 mieś. 24 dni. Zofja Judek, 5 mieś. 12 doi.

Kompletne wyprawy
dla nowożeńców.

Wyprawki dla niemowląt,
poleca jaknajtaniej

K. Ignałowlcz, Poznań, Stary Rynek B7|B9.

Ostatnie telegramy i wiadomości
Beri. Tagebl.

a nowe prawo o stowarzyszeniach. 
Berlin, 17. października. Dzisiejszy Beri.

Tagebl. podaje także jako oficjalną wiadomość, 
że projekt nowego prawa o zebraniach i stowa­
rzyszeniach, który teraz zestal przesłany radzie 
związkowej, zawiera »krótki i zwęzłowaty* przepis, 
że wszelkie zebrania publiczne mogą 
się tylko odbywać w języku nie­
mieckim, i że wyjątki dozwolone są tylko za 
zezwoleniem rządu danego państwa.

Takie »liberalne* prawo poddaje Beri Tagebl. 
ostrej krytyce. »A więc stało się to, 
w co nie chciało się wierzyć — pisze 
organ Mossego — rząd rzeszy chce »krótko i 
zwęzłowatc* przez jawne pogwałcenie 
konstytucji nietylko polakom, ale i wszyst­
kim obywatelom rzeszy, którzy nie umieją po 
niemiecku, odebrać prawo zbierania się 
wogóle. Tych obywateli rzeszy, mówiących inną 
mową ojczystą niż niemiecką, jest 4 miljony. Ich 
wszystkich degradować do poziomo oby­
wateli 2. klasy oznaczałoby tak niesły­
chane przedsięwzięcie, że wierzymy, iż 
nigdy nie znajdzie się parlament 
niemiecki, któryby na to się zgo­
dził.

Gzy ta wiara w parlament niemieoki jest 
uzasadnioną, najbliższa przyszłość pokaże. Zwra­
camy tylko uwagę na to, że oprócz BerL 
Tagebl, który ma swoje specjalne powody, aby 
zwalczać blok, inne gazety wolnomyślne dotych­
czas nie zajęły wyraźnego stanowiska wobeo tych 
nowyoh przepisów wyjątkowych. Przeciwnie coraz 
więcej się zdaje, że blok im jest milszy, niż 
wszelkie zasady liberalne i konstytucyjne.

Maroko.
Paryż, 17. października. (TBW.) Dzisiejsza 

rada ministrów francuskich roztrząsała kwestję, 
jskim sposobem możnaby sułtanowi Abdnlowi 
Aslzewi dostarczyć pieniędzy, nie naruszając 
wprost funduszów marokańskiego banka państwo­
wego.

Sprzeniewierzenia rosyjskie.
Petersburg, 17. października. (TBW.) 

Komisja mianowana w celu zbadania oszustw na 
kolei transbajkalskiej przedłożyła tak obfity ma- 
terjal dowodowy, że dla uporządkowania go mu­
siano wyznaczj ć os bnych urzędu ków.

Królewicz awanturnik.
Białogród, 17. października. (TBW) 

Giy następca tronu serbskiego książę Jerzy wy- 
thodził wcztiaj w.eczorfm z pałacu królewskiego, 
komendant straży p:Z) bocznej nie złożył mu prze­
pisanego ety k etą ukłonu. Następca tronu udzielił 
mu za to ostrej 1 agsny.

Kursy papiertu wartościowych
na giełdzie berlińskiej

Objaśnieni*: p=popyt; d=podaż; z=*aplaeono ; 
n=nieco; ult=ultimo.

17.
Tendencja:

Oyskonto prywatne.....................
korony . ....................................
kable..............................................
P/o niemiecka pożyczka państw.
I1/,0/»
«’/»
T/,%

1’/.
WSI,

pruskie konsole

poznańska pożyczka prow. 
. , 1895
• poż. miejska 1906 

poż. miej. 1894—1908pozn.
l’/0 pozn. listy zsst, 
JV.’/o .
P/o .
P/o .
1% w ■ •

l°/o 
P/o 

P/,°/o

rentowe

ser. VI-X, 
XI-XVH 

sery a D. 
. A. 
. E. 
. C. 
. B.

pożyczka chińska 1898 .
. japońska . . .
. rumuńska 1894
a rosyjska 1902

1906
1% serbska renta..........................
Tureckie losy...............................
P/o węgierska renta w koronach 

polskie listy zastawne 
kkoje berlińskiej kolei elektr. 

poznańskiej kolei elektr, 
austr.-węg. kolei państ. ult. 
lombardy
Baltimore and Ohio 
Canada Pacific . .

I?l, St. Louis St. Krancisko obi. kol. 
kkcje hamb.-ameryk. tow. transp. 

półn.-niem. Lloyda . 
berlińsk. tow. handl. 
banku darmstackiego 

a niemieckiego. 
a dyskontowego „
, drezdeńskiego 

półn.-niem. zakładu kredyt, 
austryack. zakładu kred. ult. 
banku wsch. dla handl. i prz, 
rosyjsk. banku dla band, zagr 
browaru Huggera . 
ogólnego tow. elektr. . . . 
tow. wyrobu drzewa Bendiia 
tow. beri. masz. Schwarzkopf. 
bochumak. lejami stali . .
»hem. fabr. Milcba ... 
oukrowni w Wschowie , . 
kopalni w Gelsenkirchen . 
kopalni w Harpen .... 
tow. młyn. Hermanna, , , 
kopalni Hohenlohe ....
Laurabuty...............................
górnośląskiego przem. żelaz. 
fabr. masz. Orenstein, Koppeł 
tow. wyr. cement, w Opolu, 
poznańskiej sprytowni 
kopalni soli w Inowrocławiu 
tow. chem. Union ... 
eukrowni w Kruświoy . 
Karsy o 8.

keja anstryackiego zakładu kred 
banku niemieckiego . .

. dyskontowego , 
Laurabuty .....

Tcndeneja,-

i’/
V,
wsi,

ult.

alt.

słaba
4’/8

85,20
216,45

84.50
94.50
84.50
90.50
82.50
99.25
91.10

100,30
94,40
99.10 
83 — 
99,10
92 40 
83,-
99.60
92.50 
95,- 
89,30 
87,-
76.60
92.60 
78 25

143.10
93 — 
87,-

17460
158.50 
141,-
29,-
87.10

156.10
75.10

127.75 
113,— 
155,-
128.90 
229,— 
172,—
142.90 
118, -
199.10
117.50 
128.60 
139,— 
198,—
93,-

214.75
204.90
242.50 
144 —
197.25 
203 25

94 25
183.50 
225,40
101.90 
192-

342*—
80.25

191.75 
233,—

202.90
881.25 
173 50 
52720
spok.

16.
spok.

47.
85.20 

216,50
84,60
94.50
84.60 
90 50
82.50 
99,25 
91-

100,30 z 
94,40 z
99.20 d 
83 00 p
99.20 d 
92 50 d 
83,00 p
99.60
92.60
94.80
89.80
87.20
76.60
92.50 
78,75

142,75

175.75 
158 50
141.50
29,40
88,70

158.70
76,10

128.90
113.90
156.75
128.90
230.75 
174, -
143.50 
118,—
200.75
117.60 
129,— 
133- 
200-
94,-

216.25
205.25 
243,- 
144,—
198.25
204.70

94 25
184 25 
226,10 
103,— 
195,- -
174.50
238.50
80,25

192-
283,—

204,— 
230 75
172.60 
*27,76 
»łaba

Targ na zboże.
P«snaA, dnia 17. października 1907.

Notowanie Centralnej Spółki Rolniczej dla zakupu 
i sprzedaży (pod kontrolę izby rolniczej.)
Pszenica (dobra).......................... 232,—
Żyto 121/22 (holenderskie) . . . 202,— 
Jęczmień dla browarów (dobry) . 177,—
Owies (dobry)...............................171 —

Tendencja: mocna.

Poznań, dnia 17. października 1907.
Urzędowe notowanie miejskiej komisji targowej.

Za 100 kg. towaru. wyborow. średniego peśledn.

Pszenica . , . 23,00 22,30 21,60
Zyto ..... 20,00 19,30 18,70
Jęczmień . . l7 30 16,30 1530
Owies .... 16 80 16,20 15 80

ByiSgoBnasj dni* 16 października 1907.
Urzędowe sprawozdanie izby handlowej.

Pszenica i ' ' ’ nom- • • • • 000—-227 mk.
( porosła, z murzonką 1 lzejsza niżej not,

*vto (••••; dobre, zdrowe
( (najmn. 121 f.) — 197 mk
( lżejszy gat., porośn. i stęcbły 171—190 mk.

Jęczmień* Wnary....................  154 -160 mk
2 ( „ browarów....................... 169—165 mk

Groch ś na pa9z®...............................  168-180 mk
( do gotowania.....................  000 000 mk

Owies > ’ .................................... 150—160 mk
( najpiękniejszy..................... wyżej notow.

Berlin, 17. października 1907. 
Urzędowe notowanie giełdy.

Na miesiąc Psze­
nica Zyto Owiee Kuku­

rydza
Olej
rzep.

Styczeń .... 1
Luty......................... * ____
Marzec..................... __ _
Kwiecień .... _*_ _ _ __ __
Czerwiec .... ____
Sierpień .... »
Wrzesień .... 1 __ _
Październik . . . i- 210,75 175,- 162*- 81*90
Listopad .... __ —
Grudzień .... 234,50 209 50 179,25 1G4 — 79 10
Maj......................... 238,50 209,50 1 1 73 80

Ameryka Północna osłabła, jak się zdaje, skut­
kiem złych stosunków pieniężnych. Skutki i na 
giełdzie tutejszej wyraźnie odczuwano. W olbrzy­
miej ilości ofiarowaną pszenicę, żyto i owies można 
było zbywać tylko po znacznie zniżonych cenach, 
później jednak tendencja nabrała znowu stałości. 
Olej rzepny słaby i mało ożywiony. — Powietrze: 
pięknie.

Wpoelas»! dnia

Notowania
Pszenic* biała mocna 

,, żółta stale . . .
Zyto spokojniej . . , , 
Jęczmień dla browarów 
Jęczmień stale, , . , 
Owies epok, , . , . ,

16. października 1907, 

prywatne.
. , 22,03—23,10—23,70
. . 22,00-23,00 23,60
. . 18,90- 20,20 20,60 

spok. 17,50-18,20-18,70
. . 14,60—16,00 -16,60
. . 16,70 -16^1-'6,80

Grooh do gotow. biały spok. 17,00—19,00—20,00
„ na paszę epok....................  00,00—15,00—16,60
„ Wiktorja spok. .... 19,00—21,00—28,60

Łubin żółty bez interesu . . . 9,00—13,00—14.00 
„ niebieski pożądańszy . 0,00—10,00—11.00

Wika spokojnie........................... 18,76—14,26—14,76
Kukurydza spokojnie,. . . 00,00—16,26-17, — 

Nasiona olejne:
Siemię lniane, spokojnie. . , . 20,00—22,60—24,00
Rzep zimowy spok........................ 27,80—29,80—81,80
Siemię konopne.............................. 28,00—25,00—26,00
Kuchy rzepiowe szląskie mocniej . . 14,25—14,76 

n 1, obce. stale..... 14,00—14,26
„ lniane szlązkie................................... 15,00- 16,60
1, „ obce spokojnie......................... 14,60 16,00
„ palmowe spok.......................................14,00—14,60

Nasiona koniesyny.
Koniczyna czerwona spok.. , . 40,00—55,00—68,00 

„ biała spokojnie . . 26,00—44,00—60,00
„ szwedzka stale . . . 40,00—45,00—60,00

Tymotka bez int.................... ..... . 22,00—26,00—30,00
Seradela bez interesu...................................8,00—10,60
Inkarnatka spokojnie......................................17,00—19.00
Pszenneotręby.................................12.76—13.00
K a r t o f 1 e do jedzenia z* 60 kg. . . . 1,50—1,80 
Mąka kartoflana przednia pożądańsza. 00,00—23,00 
Mączka kartoflana przednia . . . 00,00—22,50
Siano.............................................................3,70 —4,00
Słoma za 600 kg...................................... 32,00—35,00

Mąka spok. za 100 kg. a miechem, bruto:
Pszenna piękna, stale,......................... 81,76—82,25
Żytnia piękna, stale,.......................... 30,25 -30,60
Mąka do pieczenia domowego .... 29,50 30,00 
Żytnia mąka na paszę..........................14,25—14,50

Wrooław« dni* 16. października 1907.
Notowania miejskiej komisji targowej.

Za
100 kg. towaru.

wyborow. średniego pośledn.
najw. najn. naJw. najn. najw. najn.

Pszenica biała 2370 2310 23 OO 22 10 22 fo) 2060
„ żółta 23 60 23 00 22 90 2200 21 90 20 50

Zyto .... 20 60 20,00 19 90 1950 19 40 19 00
Jęczmień . . 15 80 15| 10 15 00 14|70 14 60 14 80

„ dla brow 18 50 18 00 17 90 17 50 — — —
Owies.... 16 80 16.3) 16 20 15 70 15 60 14 8)
Groch Wiktorja 23 50 22 50 21 50 20 50 19 50 18¡50

„ mały. . 20 00 1950 18 30 17 30 16 5' 16,00
Rzsp .... 31 60 -1- 29 60 — 27 60 1-

Targ na cukier.
Magdeburgi 17. października 1907. 

Surowiec prd. I. 88 proo. (bez worka) 8,95 9.06
„ prd. II. 75 proo. ( „ „ ) 0,00 0,00

Tendencja: spok.
Rafinad* w głowach (bez beczki) 19,25 00,00
Cukier kryształowy (wiąosnie worka) —,—
Rafinad* ( „ „ ) 18,75/19,00
Melis ( „ „ ) 18,25/1837»/.

Tendencja, spok.
Cukier surowy 1. produkt trsnsito branko na statek

w Hamburgu

N s miesiąc Popyt Podai

październik . , 18,85 18,90
listopad 18,76 18.80
grudzień . , 18 85 18,90
styczeń-marzeo 19 25 19,30
maj , 19 50 19 60
sierpień 19,85 19,90

Teadencja: potw.


	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1907-2\korekta gamma\240\0227.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1907-2\korekta gamma\240\0228.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1907-2\korekta gamma\240\0229.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1907-2\korekta gamma\240\0230.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1907-2\korekta gamma\240\0231.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1907-2\korekta gamma\240\0232.tif‎

